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Paki gwaraicy jn ; bętzie podpisany.
Rokowania polsko-niemieckie.

i.tniQ̂ o ZrpP°i-W0łavT®m, Się n:i ogl szoay w sw°™ czasie z powoda 25-letniej rocznicy 
» iema Teat-u Wielkiego we Lwowie, konkurs na dzieło sceniczne Reprezentacja

d H L T a r u d n T a  « «  ostatczay Przesyłania prac konkursowy,* przedłuży się
Ł S l l  Z edz Sa u??’ h • °- C?Cn 1 r oŻ iwienia stawan; d0 konkursu autorom Kończącym swe dzieła, których ju z dotychczas w płynęła  obfita ilość.

MAGISTRAT KRÓL STOŁ. MIASTA LWOWA.
We Lwowie, dnia 8 października 1925.

Prezydent miasta

J Ó Z E F  h t U M f l r  . i  m . p.

Jak sią ubezpiecza granice Kolski?
G w arancja fra n cu sk a .

LOCARNO, !Ó 10 'p  i \
i(«iiscv i iiiom-n * . ’ v a l-'ł Prawnicy francuscy,

, ? h 5": s  °6ay"•«*** '« » « £
pu l̂ek, IG. hm. Prawnicy

of a ;  " ys

r*« t *™ S i
* ■ *  » ^  2 S 5 51 *  lej spraw ie, -gdyż P o lsk a  i Czecno-

słow acja m a ją  całkow itą sw obodę rozszerzen ia  lub 
ograniczenia zakresu  konw encji rozjem czych, jakie za­
w rą z Niemcami. R o la  Francji w inna «ię ograniczyć do 
gw aran tow ania swoun w schodnim  sojusznikom  w yko­
nania! eh konw encji rozjem czych zawarLych z ŃTcm- 
c.ami, w obec lego, że pak t reński zastrzeg ł je ih n ie  jej 
p raw a w tym  względzie, t r a n c ja  m a  udzielić tych 
gw arancji swoim sojusznikom  zapom ocą dw óch iden­
tycznych konw encji, zaw artych .przez każdego' z nich 
z N iem cam i. R edakcja konw encji num iietko-cżcchosło- 
wnekiej jesl właściwie ukończona. O pracow anie trak ­
tatu- rozjem czego n i c u ii e ćk u -p o ! .sk i ę go będzie cw tuJIpt- 
lo jeszcze pew nego czasu;

dzen
niem

Niemcy podpisują pakt reński
1-OGAR NO, .15. 10. (p a t  \ \v a ]-*,* m

nu konferencji delenacia iiem e • i-~'S,eJS,ZCI?  P0S,e" ' onic w obecności delegatów Polsk . i Czechosłowacji 
1 H« s^y przyślą,.ienle do n-aklu. r ^ ^ ‘° S \ r iniie' i  ‘' ys,u,'Ji|la' 10 spraw ozdania  rzeczoznaw ców  w spraw ie 

— ---------------P skieigo. N as tę- • wkładu Irmn-usko-polskiego 1 niem iecko-polskiego.

Z Komisji sejmowych,
WARSZAWA, 15 10. ftel w R  rw-

biratioW-ajh komisja ośwHtowa, Wójta -przyjęła
S  k ‘ :Z}uta,liU' Pir0]'ekt uslaw y> °  stosunkach służbowych nauczycieli. Referentem  na Di e n uim
został w ybrany tow (. pos. Smulikowski.

Na komisji przem ysłow o-handlow ej, refe­
row ał jpios. Szydłowski projekt ulstawly w- spra­
n e  zm iany powszechnej austriackiej ustaWu 

p oza porządkiem dziennym, korni- 
celi m al!lia odbyć iu'tr°  specjalne -posiedzenie, 
tVoe ,.WTShKhailia sprawozdania rządu o poli-
d a ^ n S aia ent,*yj'nei ‘ ccIneh w  związku z 

0 row now agi bilansu' handlowego.

Opinia toank6® polskich zagranicą
LONDYN, 15. lu . Pat.). . T im es" w a rtyku le  

pośw ięconym  Mankom -polskim, a  . zw łaszcza ich re ­
konstrukcji ą iów iąc  o banlm  dla h a n d lu  i p rzem y słu  
pisze: Z achow anie się niektórych banków  polskich w y­
w ołało  lu- bardzo  złe w rażenie, chociaż rz.ąd pom ógł 
tym  b an k o m  niiljonem  fuńfów, położenie k red y io ró w  
zagranicznych jest nie do pozazdroszczenia.

Masccgnt w Warszawie
W ARSZAW A 15 10. (AW .) RaWi tu1 znany 

kom pozytor wioski p. Mascagni, k tó ry  jutro 
Wystąp* z koncertem  w Filhairmonji.

Kongres mniejszości narodowych.
R EN E W A , 10. 10. (Pal.). Kongres m n ie jszo ść  

n ą ro d o w y d i E u ro p y  odbył w czoraj -przede stępne po­
siedzenie -poufne. Na propozycję przedstaw iciela Polski 
w Niemczech Sierakowskiego, zo sta ł w ybrany poseł 
serbski do parlam entu- włoskiego W iktor W ilson prze­
w odniczącym  przedw stępnego  zebrania.

U E N E W y. 15. to . (Pal.). K ongres mniejszości 
narodow ościow ych rozpoczął swe ob rady . W  kongre- 

j sie bierze udział 30 grup narodow ościow ych, -pocho- 
j jdz-ących z I ł  państw . K ongres postanow ił u tw orzyć 
j podkom isję, do k lórej odesłano do roz-pairzenia mię- 
j dzy mi**'mi p ropozyc ję  Ukraińców , B iałorusinów  poi 
1 skićh dom agających się w sław ienia na p o rządek  dz ien n y  
zagadnienia praw  sam ostanow ienia  narodów'.

Upior> ponurej przesziossl no widomi;!
B y d p S / l \ \ \  A. 15. 10. i.lel. w l.). Tow . -pos, IMa- 

liuowski w ystosow ał list do m-nisli-a spraw  w o jsk o ­
wych, w k tó rym  zrzeka się udziału w komitecie d la  
uroczystość, ku czci N ieznanego Żołnierza; z pow odu  
zaproszenia do teg-o kom itelu p. A dam a Zam oyskiego.

,.P. A. Zamoyskiego — -pisze hu... Malinowski —- 
zbyt dobrze znano jako przy jaciela  i sługę krw aw ego 
sa trapy  Skałłona. W  okresie lej p ra jja źn i najlepsi 
lowfl,rzvsze moi ginęli na szubienicach i na Sybirze".

Ofiara cybuchu
WARSZAWA, 15 10 (teł. w ł.) W czoraj w 

południe w  blach ar ni lotnika wojskowego na 
M okotowie, począł się tlić płyn do zmywania 
farby. Widząc to blacharz G racjan Truszy li­
ski, -chwycił za apairiat d-o gaszenia ogniła — 
„Minim-ax“ i Uderzył nim o ziemię w  celu- wp-rg 
w ienia go do działania

Źle skonstruow any aparat eksplodował, a 
Kruszyński padł ofiarą Wybuchu) D oznał on 
oparzenia oczu! i tw arzy, o raz urwania ręki.

Z rtarokko
łśłiZ , 15. 10. (Pal.). W ielkie operacje, ofenzyw ne 

! zoslały^-chw ilow o zakończone. W ojska um acn ia ją  się 
n a  zajętych p o zrc jach . N a w schodzie i cen trum  wiele 
szczepów  ośw iadczyło gotow ość uznania suw erenności 
Framjji.

Nie Idzie śladami Korfantego I t  p
W ARSZAWA, 15 10. W  kilku- brukowych 

pismach warszaw skich pojawiła się onegdaj no­
tatka, w edług której p-. wojewoda łódzki Da- 
roWśki zam ierza :pr zejść na  shanojwisko ii o iv’: el­
ki ego związku1 włókienniczego w Łodzi.

Zainterpelowany o to ,Ł  p. wojewoda 0- 
świadcz)!, źe notatka ta nie odpowiada rzec/)*- 
wistości. W ojew oda Darowski nie utw-aża dla 
siebie za dopiłszczalne porzucania służby pań­
stw ow ej dla stanow iska prywatnego.

W, związkui z tern p. wojeW'od-a zwrócił się 
do |p. muistr-a sprawi wewnętrznych z energi­
cznym protestem  przeciw szerzeniu  pirzez o r­
gany prasy stołecznej podobnych pogłosek
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. a k  r a d z ą  w  ' L o c a r n o ?
LOCARNO, 9. października 

Na konferencjach m iędzynarodow /eh, k tó ­
rych ty le mami] ipo w ojnie, szybko ba raz o j - 
stała ją, się sw o is te  zwyczaje.

Locarno je s t  im ała m ieśc in ą , W szystk ie  de­
leg a cje  p ró cz  n iem ieck ie j, m ieszkają  w  jednym  
hotelu-, obrady są ta jn e .

Ergo: niem a żadnego spiec jąDego miejv 
sca spotkania się na mieście, gdzće dla wy­
gody schodziliby się dziennikarze i naw et po­
litycy, n iem a zainteresowania dla oficjalnej sie­
dziby* konferencji i w szystko koncentruje się 
w  hotelu zamieszkanym pirzez delegacje. Co 
wieczór koło szóstej- hall G rand H otelu, za­
czyna się zapełniać dzienn ikarzam i, o c z ek u j h o spraw ozdania rzeczoznawców, zjaw iła się 
iąćymi na uirzę owy komunikat. Czekanie ua j -potrzeba now ego .. przedyskutowania tego

łych W łoszech i po kilkugodzinnem, telefono­
w aniu po nocy, w strzym ano publikację doku­
m entu . Obecnie sprawozdanie to  w jego for­
mie p ierw o tnej, niema już wielkiego znaczenia, 
Uległo wielu zmianom i jest jeszcze w  robo­
cie. ‘

Niema chwili, w k tó re j możnaby było po­
wiedzieć- laik' a taki jest stan rzeczj, to lub 
lam io stanow i punki s p o rn y  Plenarne posie­
dzenia idą sw oją koleją, kom itet ekspw tów  
obgaduje swoja, koleją. Tajność otacza zaró­
wno, pie-w-sze i-ak i drugie, i komu-mkaty o- 
ficjalne ezopowym językiem obwieszczają, że 
n. p -,z pow odu poczynienia nowych uWag 

spraw ozdania rzeczoznawców, zjawiła

kom unkafl to Wymówka. Komunikatu' nikt nie 
bierze na ser jo. Zbiegowisko to  pożyteczne jest 
tern, że falk na giełdzie, odbywa się wymiana 
wiadomości, i ustalenie kursu konferencji

Po wszystkich kątach — grulpy dzienni­
karzy, zm ieszanych z radcami pirasowdjmi de­
legacji i póiofkjalnym i inspiratoram i. Grupki 
najp ierw  narodowe, k tó re  zaczynają stopnio­
w o zm ieniać swój' charakter, wchłaniając ob­
ce żywioły. Narodowe grupy państw 1, b io rą­
cych udział w  'konferencji, o trzym ują swe in­
form acje od swych delegacji —> i zaczyna się 
w ym iana. Ja ci nowiem, co Francuzi myślą 
i zam ierzają, a  ty  mi powiedz, co się dzieje U 
A nglków . Nas Polaków (nb. bardzo nielicz­
nych) uw ażają  za wyjątkow o dobrze poinfor­
m ow anych i dlatego udaje  się nam być naj- 
b frezie j ożyw ionym i „maklerami" giełdy wia- 
riomościowej-.

Przez p ierw sze dwa d n i konferencji, naj­
bardziej cenną rzeczą na giełdzie dziennikar­
skiej, były szczegóły spraw ozdania rzeczo­
znawców. W szyscy m niej więcej wiedzieli, co 
w  tern spraw ozdaniu jest, aie w łaśnie wie­
dzieli „mniej więcej".

Był naw et skandal z tern sprawozdaniem, 
bo prasa w łoska chciała je  ogłosić (wielu in­
nych dziennikarzy, mogłoby to  zrobić, ale po 
w strzym yw ały xh  względy „wyższe"). Do- 
iWłedział s ę o tem  p. BriancT i porozum iał się 

delegacją w łoską

sprawozdania Eksperci .pocą się nad ka­
żdym Wyrazem swego rap o rtu 1, a tymczasem 
p. Brianjd na śniadaniu czy przy - „aperitłf" 
(przekąsce) z p. Lutherem  gdzieś pod Lo­
carno ustali kompromis, k tóry  ekspertom Area­
le nie m ógł przyjść do głow y. Później p. Stre­
sem  ann odwiedzi p. Chamberlaina w Grand 
Hoitefu) i z rozm ow y ich 'wyjdą nowe inspiracje.

Wiadomo, jakie są g łów ne m idności, i
0 co rozbijają się  dotychczasowe .cjbrady.

W iadomo, że n ie  można na <-azie dojść do 
porozum ienia w  spraw ie -wstąpienia Niemiec 
do Ligi N arodów , w spraw ie ustalenia cha­
rak teru  arbitrażu, że n ie  można znaleźć for­
mułki łączącej trakt reński i zobowiązania Wy­
nikające dla Francji z tego paktu, z jej zobo­
w iązaniam i wobec Polski i Czech. Ale nic nie 
da się powiedzieć na,razie o  tem, co przedkła­
dano, co odrzucono i qc zam ierza się zm ieść. 
W  toku ob-ad i rozm ów  zbliżają się poglądy 
zm ieniają się zdania, ale wszystkie te  zmiany 
zostają nieuchw ytne nj e ty k o  dla ubocznych 
widzów, dla dziennikarzy, ale i dl? \Welu z 
członków delegacji.

Można wyczuwać jedynie nastroje. In­
s ty n k t dziennjka-ski pomaga i ratu je. Dziś 
czujemy, że naprężenie dni ostatnich ustało, 
że jeżeli po wczorajszem posiedzeniu, na k tó- 
rem  tak ostre przeciw staw iły się poglądy n ie ­
mieckie z jednej strony a francuskie i angiel­
skie z drugiej, w  sprawie Ligi Narodów , nie 
nastąpiło ze rw an ie  obrad, lecz jedynie p rze r­
wa' na dzień dla nam ysłu, dla narad piryWatnych
1 na poszukiwania kompromisu — to  SipotkaTUe 
W Locarno może doprowadzić dc po. o zumienia.

U p r u l n o f c i  p a ls K o -lite w s K I?  v> b u s a n o .
LUGANO, 15 10. Dnia 13 bm odbyło się 

p-iejrwsze usiedzenie plenarne konferencji pol­
sko-litewskiej pod przewodnictwem  min. W a­
silewskiego. — Przewodniczący delegacji pol­
skiej- wygłosił następujące przemówienie : 
„W itając panów  jaknajszczerzej w  imieniu1 rzą­
du Rzeczypospolitej, pozwolę sobie wyrazić — 
Wielką przyjem ność z powodu dalszego ciągu 
rokowań, rozpoczętych w Kopenhadze. Mam 
m ocne przekonanie, że osiągniemy wreszcie re­
zultat, k tóry  pozwoli zainicjować nowy okres 
w e  wzajem nych stosunkach między dwoma są- 
słedniem i państw ann cołączonenk przez tyle 
wspólnych interesów

W  odpowiedzi przewodniczący delegacji k-
tew skiej Szaulis przem ówił, jak następuje: 

„Niech mi będzie w olno w  imłeniu dele- 
Zaczęto telefonow ać p o ' gacji litewskiej podziękować serdecznie za u- 

redakcjach Wszystkich pism  włoskich, po ca- przejmie słow a, któremi P an  -nas pow itał. —

Rząd litew ską k tó ry  tutaj reprezentuję, jest 
głęboko zdecydow any spełnić zobowiązania — 
wynikające dlań z Konwencji Paryskiej 8-go 
maja odnośnie Kłajpedy i mogę Pana zapewnić, 
że delegacja litewska Uczyni wszystko moż­
liwe, by doprowadzić dó porozumienia, k tó retN  
mogło zadowolnić jednocześnie Litwę i P®- 
skę. Proszę wierzyć, Panie Prezesie, że cały 
naród litewski pragnie widzieć zapoUoWanie 
m :ędzy dwoma krajam i stosunków  przyjaznych 
i czeka chwili, któ^a pozwoli na ustalenie tych 
stosuilków

N astępnie ustalono porządek dzień, i przy­
jęto regulam in konferencji w  Kopenhadze. — 
U tw orzono kom :s;ę spławu, komunikacyjną, p„ 
pieki konsularnej i redakcyjną

Delegacja litewska [przedstawiła nowe peł­
nomocnictwa, k tórych rozoalrżen ie  zastrzegł* 
sobie delegacja polska.

ROGER REGIS.

K rz y k  r n M  nocy.
(Dokończenie.)

Biała m g ia ! W ydało mi się, że widz.' w 
n iej zaznaczony delikatnymi zarysami biały cze- 
peczek, ble-dziwtką tw arzyczkę dziewczęcą. 
Przem ocą odtrącił od siebie te obrazy. Ale 
ow ładnęła nlim nowa myśl: 10. maja ubiegłe­
go roku  P io tr i Joanna podali sobie ;ręce i za 
ręczyli się. Tego w ieczoru upływ ała roczni­
ca te j jedynie -pamiętnej godziny.

M łody człowiek n ie  um iał się już opie­
rać. Zaufał bystrości swego słuchu, czujne­
go na W szelk ą  niespodziankę i utonął w m a­
rzeniu.

U jrzał s 'ę  znow u tam  w Au-iierne... Idzie 
szybkimi krokiem  w zdłuż w ybrzeża. Na lewo 
kolebie się  spokojna błękitność morza.., a fa­
le pienią się z  szelestem, podobnym do szele­
s tu  rozdzieranego jedw abiu.

Po praw ej s tro n  e ciągnęły się niskie doirn- 
ki. Idzie w  wielkiej ciszy, opływającej go za­
pachem morza i jaśnieniem przestrzeni, jaki,? 
głosik ptaszęcy zadzw onił niby echem z k ra­
ju! d a ltk e j, dalekiej radości. Rzeźwy, m o­
drością nasycony w ia tr  owieWa mu' tw arz— 
(krzepkie płuca z lubością wciągają ożywcze 
jego tchnienia.

A o to  chatka... nizka, przysiadła dó zie- 
irni, -aby lepiej- opierać / się orkanom, ciągną­
cym od morza. Na jej progu1 zarysow ała się 
delikatna sylw etka: b iały  czepeczek, oczy, pi­
jane  daleko,ścią horyzontu, uśmiechnięte usta, 
szalik skrzyżow any n,a piersiach, czarna za­
paska... to  M arja Joanna.

Piotr Ujrzawszy ją przyspieszył kroku. T y­
le m iesięcy by ł zdała od n iej — jakże nie ma ' 
spieszyć, by znaleźć się przy mlonej 'dziew­
czynie, w  tw ardych dłoniach, ścisnąć jej d ro ­
bne, drżące rączki, piołożyć usta na tem  czo­
le, k tó re  się ofiarow uje jego pocałunkowi i 
powiedzieć jej tak jak w ów  śliczny dzień za­
ręczyn : i

— M ąrjo Joanno. , ty  jesteś najpiękniej- j 
sza... kocham cię...

Stojąca u  (progu dziewczyna, jakby od­
gadując jego myśli, w yciągnęła ramiona, Pod­
biegł ku n iej, oszalały om rozkoszy... ach, ja­
kież szczęście czeka ich obojga.

Lecz nagle, gdy był jeszcze oddalony od 
n iej o kilka k roków , zmienił się w yraz tw ‘a- 
rzy M arji Joanny: skurcz jakiś w ykrzyw iał 
jej rf%yp straszne  przerażenie sparaliżow ało Jej 
wzrok.... Ręka dała  im'u znak, by się za trzy ­
mał. Nie rozumiał... i zbliżał s.ię ku h ie j. A 
w tedy  u sta  dziewczyny o Udarły* się i w ydarł 
się z nich głośny, ochrypły, przerażający roz- 
paczny krzyk....

— Skręcaj- n a  lewo!
W  jednej chwili oriknął się z omamienia... 

Stoi znowU na pokładzie szkunera w gęstej 
mgle, W głębokiej nocy. U jął mocno s te r  i  
poddając się w brew  wól i tajemniczemu roz­
kazowi, k tórego  echo brzm iało  jeszcze w je­
go ulszach całą  siłą tężasłych rąk . zw rócił 
gw ałtow nym  irUlchem sta tek  na leWo. D ał się 
odczuć silny w strząs donośny łopot żagli, k tó­
rym  nagle odebiano w iatr, przeszył powie­
trze . Z głębi w ybiegli przestraszeni ludzie i 
W ogólnem  zamieszaniu rozbrzm iał g łos ka­
pitan a :

— Heijy Piotrze... a co tam  się  dzieje ?

Ale Piotr n ie  miał czasu na odpowiedź. 
Z czeluści nocy u jrzał w yłaniającą się o l­
brzymią masę. Pędziła przez ciemność- Przez 
mgłę widać było setki oświetlonych ot "Wo­
ró w  okiennych. Syrena świszczała jak ó- 
błąkana... Była to  zjaw a jednej chwili. P rze­
sunęła się koło  szkunera w  Odlegości kilku 
.m etrów i zniknęła w pUstoszy nocy.

— Do d ja b ła ! g d tb y ś na czas nie skręcił 
wi bok, ta  bestja  przecięłaby nas na dtooje,

— Tak jest — odrzekł P iotr — uszliśmy 
cało. Na szczęście ost'zeżono  mnie.

— Kto c;ę o strzeg ł ?
— No... pan, kapitanie, czy ktoś inny. Sły­

szałem  w yraźn ie : Skręcaj na lew b ! I tak z ro ­
biłem... To nas ocaliło.

— K to? ja w o ła łem ? Spałem właśnie,
— To z pewnością ktoś in n y .
Okazało się, że n ik t z ludzi załogi nże

zaw ołał. Nikt też  n ie  słyszał krzyku, k tó re ­
mu: wszysej zawdzięczali życie.

— Śniło ci się — rzekł Le Gonev. — 
Z resz tą  m niejsza o to . Orulnł, że żyjemy i że 
nie zaznajomiliśmy się z dnem m orza.

Gdy „kwiat jałow ca" s ta n ą ł na kotwicy 
przy  „Frenschore", P io tr o trzym ał list z 
stampilą pocztow ą A udiem e. M arja loanna 
pisała w  nim  między itfne-m; :
* „Niedawno w nocy — by łb  to  10 maja, 
w  rocznicę naszych zaręczyn — śniłam  o to ­
bie. W idziałam cię wyraźike. stojącego pirz-y 
sterze. Uśmiechałeś się do mnie. W  tem na­
gle zobaczyłam parow ie, pędzący pełnym  bie­
giem na w asz szkumer. I wówiczas... tak, jak 
gdybyś ty m nie mógł słyszeć ponrzez m orza— 
poczęłam g ło śn o  krzyczeć, krzyczeć...

(Koniec).
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Wielka 3kcja P. P. S. w obronie lokatorów—
P ro le ta r ja t m. W arszaw y za  w str z y m a n ie m  p o d w y żk i k o m o rn eg o

wego w strzym ania eksmisji bezrobotnych i pół 
bezrobotnych, k tó ra  i lak jest bezpraw iem .

4) Zebrani w zyw ają Radę miejską i Ma­
gistrat, aby nalychciniast przystąpił

DO SZEROKIEJ AKCJI BUDOW LANEJ :

Onegdaj W natłoczonej do  os ta/ni ego miej­
sca sal: Tow H ygjenicznego, odbył się wiec, 
na  ktoś ym robotnicy m. W arszaw y wyrazili 
gorący p ro te s t przeciwko podwyżce kom? irne- 
go, będącej ciężarem n ie  dó zniesie W a dla wy­
nędzniałych tmas robotniczych.

IoW. poseł Jaworowski wygłosił ofo. 
saemy, re fe ra t o sytuacji gosipoiarczej w pań- 
s tw | rozm iarach bezrobocia, i w scirawve ko­
m ornego. p

iakaFp P ^ '  SZyStkiei11 v.refe re jlt omówił akcję
S S s k f e i  ° ecnie v se>mie’ ^
n v ch  w  113 ^ ro m ad zen iach  publicz­nych w spraw ie

n a t y c h m i a s t o w e g o  WSTRZYMANIA 
PODW YŻKI KOM ORNEGO

» zniesienia podatku lokal, od mieszkań 1 2 
1 4 izbowych ,

klEK,ynr ^botnicze. i pracowników u- 
■ E jJ  ° lscC charak ten jzu ją dosłale-
W P w  ’• °^^czące ro zm iaró w  bezrobocia, 
bezróhn+f '^jf 11'.c 250 tysięcy  całkowicie 
k S ^ ° tnyd1’ nie w hcaaNiC w  to  robotni- 

częściowo tylko zatrudnionych.

r < i b k ó ° f:cjalne,j s ta tys lyki, w artość  za. 
t r i*  M  ^ nos! pTzecię-

Źródłem  pokrycia w ydatków  na  rozbudo­
w ę winny być sumy ściągane jako ro a a te k  
lokalowy od mieszkań większych niż 3 izbo\ c.

4) Zebrani stw ierdzają , że rozuTnm. Krze- 
prowa.izoiia ' i planowo, zorganizowana akcjta 
budowlana, osłabiając k j/z y s  mi es zna ni owy, — 
przyczyniłaby się  znakomicie do zUkw:rt;owa- 
nia kryzysu przem ysłowego i bezrobocia.

Dlaczego wartość złoteyo maleje ?
Obszarnicy, bardzo rozgoryczeni nd rząd ( nie, że św ietny, tegoroczny urodzaj jest le~

Ali** m  ^  o o e c n ie  p rz

p. Hupka Y\ „Czasie4' pełen  
wi którym  między innymi podaje, zdaje się 
prawdziwe spostrzeżenia.

Pisze o n  t a k :
„Gdy n a sz a  “w a lu ta  z lo to w a  za c h w ia ła  się 

po raz p ie”w s z y , w m o w a c h  p rem iera , kom u­
n ik atach  i in sp iro w a n y ch  a r ty k u ła c h  p rzyp isy ­
w a n o  t o ,  d w o m  g łó w n ie  okoliczm tściom , t . j. 
biernem u! b ila n so w i h a n d lo w em u  i p ła tn icze­
m u , oraz za m a c h o w i n a  z ło tz g o , u k n utem u  i 
W yk on an em u  w  Berlinie.

Q  innych powodach nie chciano mówić i 
Uspokajano opinię tem , że z powodu świę­
tu  eqo tegorocznego urodzaju Ulslanie przy­
w óz obcej mąki, natom iast wywiezie się tyle

j m y g o d  u w a g ę  ż e  n . ^ ^ z a  m ^ z k a n f e  
b o w e  r o b o t a . k  p ł a c i  j u ż  3 7  p r o c .  p r z e d w o j e n -

? 3  ; ^ T T n T +l  ° 0, C ze^ '  d o c h S Ł i  j e s .  'z e  
1 3  p r o c e n t  , i o d a t k u  l o k a t o r s k i e g o  i ś w i a d c z ę  
n i  a , w  n i e i a r a m c z o n e j  w y s o k o ś c i ,  —  m d z i -

r  1+ 4  u m  s t,a sz iiym m ę ż a r e n i  j e s t  j u ż  d z i l  o -  
p ł a t a  k o m o r n e g o  n a w e t  d k  . a k i e g o  r o b  |r n  
k a ,  k t g r y  m a  p r a c ę  p r z e z  c a ł y  d z m ń  a  W  
j e s t  s t o s u n k o w o  b .  n i e w i e l u .  '

.N astępny  mówca tow. radny Pito™;
n u j ą p  p o s t ę p o w a n i e  k a m i e n n i k ó w  (zaw sze oiosili ‘iczmKow,( Ktoirzy
ró w  winna jest ,n o n wa  °  w h ro n ie  lokatc- 
ianm Si) w skazO  JąClimU 2astoiow > budow­
li: C ipoułegaia mm f C- now<jbutujące się domy 
a jiaimo t o J lC ° J  ochronie lokatorów
n e j w  <Xin n ie widać Inicjatywy prywat-, 
też  nie moren v • °!wania Dornów. Dlatego 
w  tym  k ie -u n i- JCY C-na inki,atpy€> lpiryWalną 
budowanie d< n/ f  ]t‘dynie k łasc nacisk na

Tow S zczy  -  r -  k o o p c r a t-vv^ '  1 9 ^ 9  • 
w strzym ania o a t S  Uza^adniając konieczność 
Wskazał, mięci z v° o  Pp^wyżek komornego, — 
w  n o w y c h  d o m a c h  i,C  k o s z t u i e  k o m o r n e
przez socjalistyczny 0^ iczych. budowanych**» •« . s a s  s  ”•wtodnia- a
szyjr komfortem -L ? 0j ^ T  1 '" ' '" " W c l -  

<*> o S zy ,°n g 6 $ . # K> 7‘20 *'•
k o m p r n e g n  m o ż l iw a  jest9° ru ; -T a
tyce socjalistycznej R a f , !  ^ i e k ' m ądrej p o i,-

sssssr «•* ***•& wJSs& t ®?,

ktora  m , i brzm i: J 9 ^ nie rezolucję,

1) Panujący

K R V Z K O W irrt? Rg B.O C ,E  OM INĘŁY C A ł -  
k o w i c i e  K A M IE N IC Z N IK ó W .

Je st to  jedyna w ars/w a, k lóra w  obecnei c 
tuacp korzysta z przyw ilejów p T iflK h  
zw akjącyeh n a  ciągłą podwyżkę fom om eW  
wtedy, gdy zarobki l u d z i  Ipracy, m aleia 7 ? ' 
zatrw ażającą szybkością, ka a i e n i S  ' L  ^  
wo powiększać co kw ąrtał sw ój dochóu 

Wobec tego zebrani żądają: 
natychm iastow ego zawierzenia prawa o r e -  

giuarnej podwyżce kom ornego.

hornornego jest dodatkowo ob. 
rtw ow ym ')datkiem Jo Jab w T m  miejskim ł pań_ 
Zebraiii w £  rozbudow ę 1 kwaterunkowym ), 
w ieszen iifr  cz-y’nnikl miarodajne do za-

^  W ^ dr aM okali's k i a -

-■obrani dom agają się,; 1 ) natyebmiasto-

ibZj' Xlit:iLrA>tiZdj' i  z i A - i n i ł i c t i Y u . z - c  w< ęu
znaczna część nadmiaru zboża pójdzie na pa­
szę i na  żywność w  zastępstw ie ziemniaków' 
i na  wywr ó z  zostanie bardzo niewiele, o  de  
się n ie  chce ryzykować znów sprowadzenia 
obcego zboża, lub co gorzej fbcej mąk! — 
na wiosnę.

Myśląca pubiczność ' zaczęła już patrzeć 
sceptycznie1 i na wszystkie dalsze uspokajają­
ce .mowy i kom unikaty, zwłaszcza, gdy sta­
nowcza zapowiedź p. prem iera , że miesiąc 
siepypień był por4. względem gospodarczym 
najgorszy, że w tzesień będzie julż lepszy', paź­
dziernik zaiś i listopad przym osą zupełne uspo­
kojenie — jakoś się co do w rześnia nie spra­
wdziła.

To też pocieszające kom unikaty rządu  
odnoszą julż te raz  odw rotny skutek. Przyczy­
n iają  się do szerzenia nieufnośe i zw ątpie­
nia, k tó ie  nigdy i nikomu s.:ł do stawienia' 
czoła przeciw nościom  — nie dodają.

Ludzie myślący i nie pozbawieni zmysłu 
spostrzegawczego, znają sobie już sprawę, że 
powody spadku złotego i ru in y  naszych sto ­
sunków gospocarrzych leżą nietylko we Wro­
giej akcji Niemiec i bierności naszego bilan­
su  — M że gdyby naw et bilans handlowy s ta ł

 __  - 'je s z c z e  więcej. [się czvnny.ni, a N ;emcy przyjaznemi, położenie
Pocieszenia te jetinak przyjm ow ała m y - ' n ie  stan ie  się jeszcze tak  dobrem , byśmy o 

Śląca publiczność ze sceptyz.mem i niechęcią j los z ło tego  mogli być spokojni.
Z niechęcią, bo wj-oujaly etatyzm  doku- j Bo istn ieje  jeszcze drugi, równie iak b,:er- 

czył już \'Tszvstkiim do żywego i zdaw ano so- i ny bilans handlowy decydujący, choć aótych- 
bie spraw ę z tego, że wzm ożenie etatyzmu, czas tajony  p o rw ą , a jest nim njcuniknlione 
to rozszerzenie pola dla nieprawtórząduych juz teraz  załam anie się równowagi b u iż e to . 
pioczynań, a także dla przem ytnictwa i ko- wej i ujawnienie ogromnego deficytu1 z koń- 
tupcji. ' cern tego roku."

Z sceptycyzmem bo Wiedziano powszech-

-----   MUUUIUUJ żjcu-o
prawd i je d n a  z  d w ó c h  p rzy czy n  sp a d k u  z ło ­
te g o  z o sc a iu e  u ch y lo n ą . U ch ylon ą  zjo stan ie  
te m  g r u n to w n ie j , ż e  ró w n o cześn ie  .p r z y w ó z  
b ęd n z y ch  to w a r ó w  zagranicznych  z r e d u k o w a ­
n y  zo s ta n ie  d o  m in in-m ra.

O  p ew r ie m  ocaleniu  k u rsu  z ło te g o  w  n a ­
s tę p s tw ie  o g r a n ic z e n ia  k r ed y tó w , zerw an ia  z 
r e sz tk a m i lib e r a liz m u  g o sp o d a r c z e g o  i p rze j­
ścia do s p o tę g o w a n e g o  jeszcze  e ta ty z m u 1, p ro­
tek c jo n iz m u  i reglam entacji s ły sz e liśm y  w  o~ 
s ta tn ic h  czasach  dużo , a o ś w ie tn y c h  te g o ­
ro c zn y ch  u rod za iae li

S M i& il& e l m m lu t y  a m s e tio ti^ c h  u ra n ie a rh  H i e m l ^
że N iem cy uw ażają tę spraw ę zaN a tem at pak tu  gw arancyjnego - z państw am i za­

chód niemi i Irak lalów  roz.jemczycli odnośn ie  do w.soho 
duidh jąkanie niemieckich, pisze organ socjalistów  nie­
mieckich „yocftiirLs" co następu je :

„N iem cy w m em o ran d u m  z. {). hilogo b r. zapro- ------  —  .... . , 0 . . -----  „ ------  ----------------
ponow aty  zaw arcie paktu SMawancyjnego w .sprawie pew ne, gdyby do tej zm iany  granic m ogło  dojść 
zachodnich granic niemieckich, tj. uk ładu , k tóryby za- 
bezpieczni n ienaruszalność gran ic  zachodnich, w ykre­
ślonych trak ta tem  w ersalskim . Co się tyczy W schodu 
N iem cy me godzą się na pod o b n y  p ak t gw arancyjny , 
ale p ro p o n u ją  ukfady polubow ne z do tyczące mi p ań ­
stw am i.

D laczego niemiecka n o ta  z 9. luLego czyni różn i­
cę pom iędzy Zachodem  a W sch o d em ?  Co się tyczy 
gram c zachodnich, Niemcy, chcąc zaw rzeć p ak t gw a­
ran cy jn y , rezygnują  z Alzacji i L o la n n g jk  z k ra ju , 
k tó rego  nie m ogą o d z y s k a ć ,  i k ló ry  nic chce wróać 
do Niemiec- A przecież rezygnacja z \lzac j i T.ola- 
ryofej' nie jest wielkim postępem , poniew aż usjKrkaja 
1 ra u c ję  i stw ierdza, że m iędzy o b o m a  wielkimi sąsia­
dam i n iem a już iervtorjialn.yidlr kw cslji spo rnych .

N iem cy irie lujdą, jak to  czyniła F rancja , przez 
‘10 la l m yśla ły  o Alzacji i L otaryngii, nie będą — 
tak jak  F ran c ja  — uzależniały całej sw ej polityki za­
granicznej o d  fak tu  u tra ty  §rch prow incji, skutkiem  
czego ukończy  się spór o ten  k aw ałek  ziemi i w  ten  
sposób  u to ro w an a  zostanie d roga do zbliżenia fran-
dhsko-niem ieckiego.

P o d o im y  gest 
O D N O ŚN IE DO STRONY P O L S K IE J BYL PSYCIIO- 

LOG i CZNĄ N IEM O ŻLIW O ŚCIĄ .
Odcięcie P ru s  w schodnich od re sz ty  Niemiec 

p rzez  k o ry ta rz , .rozdarcie G órnego ś lą sk a  — to zbyt 
bo lesne  dla N iemiec fakty , ab y  rząd  niemiecki mógł 
w  form ie uroczystego  trak ta tu  m iędzypaństw ow ego “ 1

świadczyć,
Jalw ioną.

Z tego jednak  me w ynika, że niem iecka poiity l 
zayrauiczna pow inna i m o że  rozw inąć jakąś dżiołn 
ność <lhi nowego uregulow ania granic w schodnich. Z 

3 tej zm iany  granic mc . 
dze pokojow ego  porozum ienia, w  Niem czech p rzy  1 ę 1 
by to pow szeclm ie z radością. Ale niestety, kw est 
te ry to rją ln e  są  zaw sze p rzez  n a rody  trak tow ane 
punk tu  widzenia uczuciowego i zaw sze są kw estjar 
w ojny. K io o d rzuca  w ojnę jako  środek  do nowe* 
ustosunkow an ia  się państw  do siebie, dla tego kw est 
gramc będą zaw sze kw estjam i drażtiw em i, k tó re  Ir 
k tow ać tr z e b a  z najw iększą ostrożnością.

7 taką  ostrożnością postępow ać  m uszą Nieim 
nie ty lko  ze w zględu n a  u k ład  sil, a le  i dlatego, : 
odpow iada to woli olbrzym iej większości n a ro d u  ni 
tniecSkiSfo .T a  w iększość
N IE  .MYŚLI O PO D JĘC IU  W JAKIMŚ PRZF.W  
DZIANYM  CZASIE K R W A W E J GRY O STRACON 

KRAJ.
I dlalegc stw ierdzić należy  w imię słuszności, 

zaw arcie form alnego p ak tu  gw arancyjnego n a  Zach 
dzie p rz y  rówmocześnie zaw ajtych  układach  rozjeT 
czy eh na W schodzie by łoby  bardzo  wielkim postęp* 
w  k ierunku  uspokojen ia  E u ropy . W ychodzi się z f: 
izyw ego  założenia, jeżeli się k hu l/ie  p rzesadn ie  wieli 
wagę na różnicę m iędzy Z achodem  a W schodei 
T rak ta ty , k tó re  maja. być zaw arte  tak  po jednej j 
i po drugiej stron ie , są  właściwie w swej istocie Ir 
k latam i, m ającym i na  celu uniem ożliw ienie wojny 
Silniej jako  takie odczute b ędą  p rzez  ludy, tem  mmc 
sze będzie znaczenie różnic, k tó re  m uszą być ucz 
nione ' p rzy  ich form ułow aniu .

o-
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p o w i n i j  z  d a t a .
LwAw, dnia 16 października

PO SIE D Z E N IE  K OM ITETU ROZBUDOWY' m . 
Lw ow a odbędzie się w poniedziałek, dtlia 19. b. m .
0  igodz. 5.30 popołudniu  w sali posiedzeń M agistratu.

REJESTR A C JA  O FICERÓ W  REZERW Y. Ogło­
szone obwieszczcjiiiwni na dzień 1. listopada b. r. ra ­
p o rty  k o n tro ln e  dla oficerów sta le  zam ieszkałych we 
Lwowie, odbędą, się w lokalu! Ogniska Oficerskiego, 
p rzy  nlicy F re d ry  I. 1.

Z ipośród w ezw anych zgłoszą się w oznaczonym  
diiiui o .g o d z . 8-jnej oficerowie rezerv»« i pospolitego 
ruszen ia  urodzeni w la tach  1901, 1897, 1885. ^ 8 1  i 
1875; o  godzinie 1 i-tej zaś zgłoszą się u rodzen i w roku  
1895, o rąz  z p o śró d  u rodzonych  w la tach  1900, 1S99
1 1891 .ci, k tó rzy  w ro k u  bieżącym  nie odbyli ćwiczeń 
w ojskow ych.

O ficerowie b. ann ji zaborczej, k tó rzy  Zgłosili się 
do rejestracji, jednak nie zostali form alnie przyjęte! 
do W . P. jako oficerowie rez., nie m ogą być trak to ­
wani jako  iacy, poniew aż ich stosunek  do wJo )|k a  
wogóle me został jeszcze ustalony . (Z ra a d a : rozk. 
M SW ojsk. O ddz. V. Szt. Gen. L. 392) tjn, m o l  (25).

PR ZY C H O D N IE  JA G LIC ZE. Ilość zasłabnięć na 
jaglicę nie m alej*, .szeaególn* dużo chorych  jagliczych 
no tu je  S tarostw o w arszaw skie.

W obec lego — niezależnie od  szpitali, do k tórych  
oddaw ane s ą  dzieci chore na. jaglicę, a znajdu jące  się 
w sU*djm!m zakaźnem , w ym ugającem  odosobnienia — 
Polsko-A m erykańsk i K om itet Pom ocy Dzieciom przy 
p o m o ry  M inisterstwa P racy  i Opieki Społecznej olwoe- 
r a  p rzychodnie jaglicze, z k tó rych  k o rzy stać  m a ją  
dzieci, znajdu jące  się w nniczarażliw em  stad jurn  Ja­
glicy. W  najbliższej p rzyszłości zam ierzone je s t o tw ar­
cie 1-ch takicli przychodni.

D EPU T O W A N I FRANCUSCY W E  L W O W IE . 
W czoraj baw iła we Lwowie wycieczka U  depu tow a­
nych Izby francuskiej, z łożona z  9 socjalistów". 2 ra- 
d y k a :nycji soejahstów , 1 rep uh 1. soc ja listy  i 2 p rzed ­
stawicieli b loku1 narodow ego.

Goście w itani i goszczeni byli oficjalnie przez 
przedstaw icieli w ładz lokalnych . P o  zwiedzeniu za­
bytków  m iasla odjechali w ieczorem  do W arszaw y.

PiE R W SZ Y  SNTEG obecnej jesieni obielił wczo­
ra j bruki m iasla. D om orośli wróżbici pogody u trzy ­
m ują, że dopiero trzeci spadły po  koleji śnieg p o zo -j 
sta je  p rzez  zimę. W czorajszy  zw iastun zimy 'przemienił 
się leż szybko  w grząskie bioto.

O by jaknajpóźm ej zagościła m ro ź n a  zim a. ta 
klęska szerokich m as ludności.

O FIA R A  GW AŁTU D ZIEC IO B Ó JC ZY N IĄ . P o li­
cja a re s  low ala lCTelnią służącą R w ę  T kacz Pffli źa- 
jjzulem  dzieciobójstwa. A resztow ana zegnała, iż w‘ cza

chce ją  Umieścić w zakładzie tu Iparkow sK an , pom im o, 
iż o n a  czuje ,się zdrow ą.

Policja zarządziła  śledztw o w lej Ą iR w w . Zdaje 
srĘ jednak , iż w spom niana  cierpi n a  przeczulenie, jeśli 
uie y,a pianję. p rześladow czą, z pow odu ciężkich sw ych 
przeżyć.

500 ZŁOTYCH SK RA DLI OSZUsCl U LICZN I 
K U PC O W E J Z PRZEM YŚLA. G usta  RuLel, żona  ku p ­
ca z P rzem yśla , p rzy jech a ła  w czoraj ran n y m  pocią­
giem do Lw ow a. W  wozie tram w ajow ym  nalkuęłu  na 
swego w spółw yznaw cę, k tó ry  nawiązawszy z nią ro z ­
m ow ę począł narzekać n a  stagnację w h a n d lu  drzew 
nyjn, k ló ry  lo in teres posiada. W sjjom m ana w ysiadła 
tu, p rzy s tan k u 1 koło  Politechniki i udała  się do sy n a  
zaui. p rz y  ul. G łębokiej. Kupiec d rzew ny lowarzysjzyt 
jej yv dalszym  ciągu. W  drodze podniósł o n  leżący 
na  chodniku pakiet i mówia.e, że to k to ś  zgubił pie­
niądze, zaprow adził R. do b ram c jednej realności, 
aby (przeliczyć znalezione ban k n o ty . T u nagle w padł 
za nimi jakiś mężczyzna, i zw róciwszy się do R., za­
żądał oddan ia  znalezionych pieniędzy. Bez ceregieli 
wyjął o n  z za  Igorsetu R ublow ej owinięte w chuslkę  
je j pieniądze. Przelićzyw szy je jed n ak  zwrócił jako  
nie sw oje, poczem  pożegna1.. ,zy ją. odszedł pospiesz­
n e  ,wlraz z lo w arzysząrym  jej ow ym  „kupcem  drzew ­
nym ".

R u n o w a  slw ieulzila po  odejściu w spom nianych, 
iż sk radziono  jej 500 zl. O szust sprytnie w yjął pieniądze, 
poczem  zaw inął w  chustkę ętgRtĄpkyrze' gazely żydow ­
skiej „M om ent' 1 .oraz .„Kutyąr.a W arszawskiego'*. P o ­
szkodow ana doniosła  c . lem policji.

ŚCIGANIE PA SKA RSTW A . W  ub. tygodniu o- 
P sk a rży ła  po lic ja  o  lichwę przy sprzedaży  m ięsa i 
w ędlin następu jących  rzeźm ków  i m asa rzy  Braci Lint-

■ł
nerow. właścicieli sk+cptu w H ynku, S tefana Żucz&iewi 
cza m ającego stragan  na pi. K rakow skim , M ar Jana 
P rokopa. S tanisław a ŁoLockiego. Paulin? P użyńską , .1 u- 
Ijana S y lw estra  i H erm ana  K ajm an a  z jpfl. Halickiego, 
Józefa , A ugusljuka . właściciela sklepu przy  ul. Ł y ­
czakow skiej pod  1. 88. oraz. M aurycego L angera «r. 
Salza, właściciela jatki p rz \ ul. Podlew skiego.

P odczas kon tro li sklepów stw ierdzono b rak  ta ­
ki n r i cenników’ w  sklepie tow arów  teksty lnych IRs.sa 
> L auba  p rzy  ul. Jagiellońskiej 1. 15. w sklepie Judy 
K othsleiua przy ul. K azim ierzowskiej 1. 33. w składzie 
ub rań  H n nderu iana  i Spki, w lirnue Józefa Y m la c u -  
digi „P ow szechne Z akłady O dzieżow e'1 w pasażu Mi- 
kolast-ha. o iaz  w lutnie Szym ona R esclia ..Nowości dla 
pań . j a n ó w 1 w R ynku 1. 22,

Pozatem  o skarżono  11 właścicieli sklepów  gaj su - 
lere jnych  o nrak cen, oraz I re s tau ra to ró w  o w yślę -” 
pek .przeciw jrrzepisom sanilarno-policyjnym .

A R ESZTO W A N IE DEGENERATA. 50-letni A n­
drzej M ińko. założył sklep korzenny  w D obrom du, 
tlo którego lo sklepu zwabiał nielclnit- dziewczęta, 
k tó re  ondarow  \w .a ł cukierkam i, poezetu dokonyw ał 
na lticlt gw ałtu . O barą jego pad ło  60 dziewcząt. Z b ro ­
dniarza ttreszlow ala p o le ją . puczem  odesłano  go do 
Lwowa, 'gdyż podejrzany  jesl on  o- dokon v wauie i 
lit podobnych zbrodni

N ezb ęd re  dla s e k re ta rz y  Zw iązków Z a­
w odow ych i m ężów zau fa n ia !  P raw odaw stw o 
obow iązujące w zakresie ochrony p racy , ubez­
pieczeń społecznych i opieki społecznej C ena 
4 zł Do nabycia  w » Księgarni Ludow ej <, 
Lw ów , ulica Szajnochy 2

R  VI

Inżynier zdefraudował przeszło 100.000 złotych.
W ILNO, 15 10. Dnia i l  bm- przekroczył I W ładze htew skie aresztow ały zbiega i ocC 

granicę w Łyńgnianach i przeszedł wraz z staw iły do W ilkom ierza, znaleziono przy rvm 
m ałżonką na tery torjum  litew skie i«ż. pow. gotówkę w sumie 900 dolarów.
'Święciańskiego S tajnsław  N iedziałkow ski j Dziś na  tery to rium  neułralnem odbyła się 

W edług dotychczas zebranych informacji konferencja miejscowego sta ro sty  z władzami 
czyn inż. N i e d z ia! k owsk i cg o jest próbą uciecz- litewskiemi w sprawie wydań,;a defraudanta,, 
ki przed praw em , gdyż otrzymawszy od dyrek- W łaaze litewskie przyobiecały wydać itjż. N ;e- 
cji robót publicznych kv W ilnie w  lipcu ,rb. działkowskiego.
na budowę dróg około 80.000 zł ,a następnie LYefraudacja ta wywołała wielkie portłsze- 
jeszcze 27.000 zł., pieniądze te  praw dopodobnie n ie  w  Wilnie. O wypadku tym  zostały powia- 
zaefraudow ał. | dom knie w ładze centralne w W arszaw ie.

m mm

Straszna katastrofa na przejdzie kolejowym.

Sie, gdy słfcjyła u  księdza w O pszy, pow. biłgorajskie- ! podkomisarz TT Remiszewski, 
go, p ad ła  ofiarą gw allu, dokonanego p rzez  p a ro b k a  K. Marfclfsze W s ki i woźnica 
A dam a B ojarskiego. Za p o ra dą m aik i nie d o tio sJa  i nensLego J. ; opak. Podkom. 
o lem ipolicji, m atka bow iem  przypuszczała, że nie 
będzie d aszy o h  następstw  leyo faktu.

Pociąg osólboWy Nr. 1621, idący z Sarn 
do Rów nego najechał na pierwszym przejeź­
dzić od stacji na pow óz, w którym  jechali

st przodow nik 
starostWla Sar- 
Remiszewski i

wbźnica fLpjk zostali żabio1, natom iast Mara 
Kuszewski wyszedł bez  szw anku. Konie rów nież 
został} zabite. Przyczyna Wypadku blyło nie^ 
zamknięcie szlabanu przez stróża  kolejowego 
Kamińskiego„. któ-dgcj- 7. ipolerenia sędziego are-- 
sztaw ano.

następstw  lego .... ..
S tało  s ę jed n ak  inaczej. W obco- tego w spom niana 

jrzyjecjhała do ł.w ow a i w sląpila do służby1 n  P in- j 
■msa N adia, zam . przy u l. Słonecznej.. P rzed  trzem a 
ylgoclniami będąc o godm ne 9 w ieczorem  na  <pyze~
■i ta (lace na W ałach H elm ańskich , odbyła sto jąco no- j 
óg, n iem ow lę zaś udusiła rękam i aby  nie krzyczało . | 
w tok i zaś zakopała  na  trawniku'; w  j>obliżu pom nika 
ublonow.skieigo. S tąd  udała, się do dom u i po łoży ła  
ię do łóżka. N a w ezw anie p. N adlow ej p rzyby ła
caretka Pogotow ia ra i., k tó rą  odwieziono cierpiącą do
(zpitala, gdzie zo stała  następn ie  a resz to w an ą . .j

YV m iejscu wska.zanem  ;pr ez T. znaleziono, za- 
toipane zw łoki niem ow lęcia, k tó re  ^odstaw iono do In - 
ily tu lu  .m edycyny sądow ej. !

MANJA PR Z E SL A D C W C / A CZY ZA M IERZO N E 
łONOBOJSTWO. 39-letnia S tefanja Lukasiewicizóv .1, j 
zam. w raz  z trojgiem  dzieci p rzy  ul. W ronotvskich , 
żyje w  niezgodzie z m ężem , k tó ry  o d  czterech  la t ,
m eszka w S lołhcach, pełniąc iunkcje  nauczyciela w j  
iedńej z tam tejszych uczelni. W sp o m n ian a  o skarży ła  
w policji m ęża  swego o zam ierzone zgładzenie jej ze 
świata, w  czem  im ał m u  być pom ocny  pobliski jej 1 
sąsiad, niejaki II . P ow odem  łych zbrodniczych za­
m iarów jes t chęć p o zb y ca  się donoszącej, ab y  oskarżo ­
ny m ógł bez tru d u  poślubić sw ą  przyjaciółkę T., 
w dow ę p o  ko n lro lo rze  D yrekcji S karbu; oraz ażeby  
me płacić  a lim en tów  separow anej. R ów nocześnie d o ­
nosi Ł., że ow a T . zd radza  rzekom o jej m ęża. da­
rząc w zg lęd am i innego sw ego przyjaciela. D onosząca 
prosi p rze to  policję o wzięcie jej w  obronę, podając 
rów nocześnie, że sy n  jej B ronisław  -wbrew je j woli

Tajemnica zamachu na prezydenta państwa.
C zw arty d z ie ń  rozp raw y.

Senzacją wczoirajszgj rozpraw y były zezna-, znania. Mykytytk* były tylko odczytane z jego 
rriiar PastcirnakówRy, k tóra z całą stanowczo- .Aktów* spraWy. a do rozpraw y by powołano
iscuą, tw ieydd, że osobniL:e(m, który, stojąc obok. 
11 iei ,rzucił bombę, był Steiger. Na bardzo ip.o- 
w ażne upomnienia pinz^Wkidniczacego, któb y 
zw ócił |ej uwagę, żc m ogłaby jeszcze dziś 
całkiem szem rze 'powiedzieć, że się -pomylifa 
— Pasłernaków.na oświadcza, że  się  mylić nie 
może.

Churakteirystyczne jesl, że Pasleruakówłtą 
'w zeznaniach swoich nbeicbych, przytoczyła 
szczegół, riezgadzający  się z, jej zeznaniami 
W) rokiui’ ubiegłym. Mianowicie tw-łenizida ona 
'wrzoinaj, że osobnilk, k tó ry  rzucił bombb, się­
g ną ł pirzeatem ręką do kieszeni, ,a później 7 
rozmachem irfcjctł' bombę, w  ubiegłym  roku1 
na sądzie doraźnym  szczegółi!, o sięgnięciu rę­
ką do kieszeni nie przytoczyła.

W n iosk i ob roń cy  i p rok u ratora .
Na ipoiczątku irozpuatwiy obrońca .sen. Rin- 

gel (zadawał, jeszcze szereg pytań Steigerowi 
'w kierunku jego przekonań (religijnych i po­
glądów politycznych, poczem zabrał głos pro­
kurator, K tóry, licząc się z teim, lże obrona po­
w ołała na  świadka Mykyfyna wdosi. py ze-

Pańcz} szyna, jego rodziców, Łotockiego i calu 
szeyeg innych śv .adków. Aiykytyn jak wiado­
me, ufrzym yw aL że oprawcą zamachu) na p re ­
zydenta był Pańczyszyn i za to  oszczerstw o i 
oszustwA) został M ykylyn skazany n.a 6 łat 
więzienia. P rokura to r żąda powołania Pańczy- 
szyna, na dowód, że był on w praw dzie kry­
tycznego dnia we Lwowie, ale przez całyl 
dzień z domu n ie  Wychodził.

Dr. G rek imieniem obrony spirzeciwżł się 
odczytywaniu! zeznań Mykytyna.

„M ykytyn tw ierdził że zamach został wy­
konany pyzez członków organizacji te rro ry s ty ­
cznej Pańczyszyna, Fidyka i CharkiwP." śledz­
tw o jednak m ało  uwzględniało dowbdy My­
kytyna. L-oces jego był W najściślejszym zw iąz­
ki, z procesem Śieigera, Znalazły się miano­
wicie bardzo silne iposzla;ki, że zamach został 
\vykonany przez terro rystów  ukr. Tymczasem 
nie byano pod uwagę wczesnych ostrzeżeń — 
zwróconych do policji lwowskiej. Mykytyn ze­
znał m. in., że Pańczyszyn dokonał jeszcze 
drugiego zamach u, mianowicie na (cyjadelę war­
szawską, aby uwolnić Bagińskiego i Wieczcuv
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kiewicza. Po długim 'Upływie, czasu udało s.;ę 
skonstatow ać że Pańczyszgn istotnie tego za­
machu aoK-oiiał, a podczas badania n ie umiał 
liOowodnić, gdzie spędził cały dżień 5 w rze­

nia 2ft (to jest dzień zamachu1 na prezy­
den ta). Pyosi obrońca, aby na tę  okoliczność 
został p-ze'słuchany

1NSP. PIETK IEW ICZ Z W ARSZAWY, 
który Pańczyszyn a w śledztwie przesłuchi wał.

t
Dale, opowiada P aste(rnakówna, że biegła lustrow ać szeregi i sprawdzić, że nikogo n.;e 

bezpośredni o za Steigerem  i w o ła ła  głośno było w  jasne,tu ubraniu ?
na policję: A resztow ać! W jasnym płaszczu, 
w  .okularach.

Steiigcr W padł do b ra m y  d om ii1' w ul. Le­
gionów L.. 9. Pastelrn.akówha za nim  p o czem  
n a  jej W ezw an ie  policja  p rzy tr z y m a ła  g o .

ZD A JE MI SIĘ*
Prze w .: Miała pan i użyć wyrażenia wśka

Dr. Grek wykazuje łączność sprawy zamachu zuJąc 113 St eil3LT'a tpiodczas jego aresztow ania:
- ■ zdaje mi się że to  te n  pan.

„zaaje się n ie ma żadnegoSw. Słowo 
znaczenia.

Przew  : Słowno „zdaje się‘ ma wielkie zna­

na prezydenta z osobą Pańczyszyna, przypo­
m niał, że organizacja terrorystyczna obawia­
jąc się konfrontacji CetchuoWskiego z Pańcz‘y- 
szyuem , uw ażała za stosow ne go  uśmiercić,, 
delegując do zgładzenia go Bot Win a, który, j czen ,̂e - 
jak wiadomo, został strpcony (Cechnowski mia­
nowicie zeznał ua rozpraw ie M ykytyna1, że Pań­
czyszyn w śledztwie oświadczył, iż w' pam ięt­
ni m dniu 5-go Września ub. r. ibrjł do godziny 
> 1 - ei aano na w ałach a o tum , co robił' wóź- 
o k j, m ów ić nie chciał, zasłaniając się tem, że
nie pam ięta). Po procesie Mykytyńa pozostało ROZUM OW ANIA Z DZIEDZINY FILOZO-

5 \v .: Nie przyglądałam  się bliżej pierwszym 
szeregom.

Obr. Low enstein: Są psychologiczne zja­
wiska, tzw. kojarzenia wirażem Człowiek 'w) 
najlepszef w ierze mówi rzeczy k tó re  twierdzi 
na  podstawie wnioskowań Ćzy nie zachodzą 
ten  wypadek u pani ?

S w .: iMówię to, co w .działam 
JEDEN CZY DWA RU CH Y ?

Osk. Steige.r, S tw ierdzam , że św. Paster- 
naków na, na rozprawie przed Sądem doraźnym 
nym  wskazy wała że osobnik, który- rzucił bom­
bę zdobił jeden ruch. Obecnie tw ierdzi, że

Sw.: Ja itie mogłam wyjrązić się: „zdaje uczyń4 .dwa ruchy, to jest jeden, sięgając do 
mi s ,ę " . " i kieszeni, drugi Wyrzticając bo.mhę.

PijżleW.: Nie idzie o to, czy pani „nie mo­
g ła", ale o to, czy s ię  piani tak wyraziła...'

S w .: Nie pow iedziałam : „zdaje ml się 
lecz całkiem .stanowczo mówiłem, że to  lon.

Fjl-wiek niejasności, Wyrok pirzeciw niech me
test jeszcze Uprawomocniony, sędziowie przy-j p l0 przerw ie Pasternaków na zeznaje dalej, 
si&gli wobec tego  a  w łasnych jiegO ust ,po- Tw ierdzi ona, że S,eiqer wcale nie zaprze- 
w tnnt usłyszeć szczegóły odnoszące się, do Pań'- czajr a n , nie p ro test owal, gdy Wiskazała na 
czysztpia. niego, jako spraw cę zamachu'. Gdyby b y ł nie-

roKuratoi zastrzega się, jakoby piocesy ;w itiny— 'utrzym uje |p P asternaków na— byłby 
1 'kehodzen ia  (przeciw Mykytynowf i Steige- przecie ,sję oburzył, byłby w p ła ł : Ty w arja t-
■rowi były prow adzone z pewną tendencją. P ro ­
ces M ykytyna i towarzysz m usiał się odbyć 
wcześniej w łaśnie te1 celu wyjaśnienia sp-rawiy 
zamachu. P rokurator nie sprzeciw iając się po­
w ołania na świadka insp. Piątkow skiego do­
maga się ponadto

POW OŁANIA KOM. KEJDANA,
który ma złożyć świadectwo, że MykyLyn nie 
uip/rztdził go ran o  w dzień przybycia prezy­
den ta  o mającym nastąpić zamachu'.

PrzeW. w yjaśnił -następnie, że Wniosek pi­
sem ny obrony o ipowtołame na św. Mykytyna', 
został [przez try b u n a ł uwzględniony, co do in­
nych ■wniosków trybunał pow eźm ie uchwaiy 
yóźuiej.

Z ezn a n ia  P a s  ern a k ó w n y .

ko, czego chcesz odemnie!
NIE W IEDZIAŁA , ŻE JEST ŻYDFM. 
P rzew .: Czy patii zorientow ała się, że o- 

ska-żony jest żydem ?
Ś W .: N ie ; dowiedział am się o tem dopiero 

na dzień przed rozprawią przed' sądem d o raź ­
nymi.

Przew 1.: Czy z Irysów nie zorjentow ała się 
piani, że Steiger j?ś. żydem ? 

ff : Nie, zulpiołnie nie-
ANONIMY 1 GROŹBY 

P rz e w .: W  związku ze swe.mi zeznaniami 
była pani narażona na różne nieprzyjem ności?

S w .: Tak, wiele. O trzym ywałam  np;. dwa 
listy anonim ow e, ptsane na maszynie, które 
zniszczyłam. W  jednym zz listów' były piog.róż- 

Swiadek Mar ja Pasternaków na zeznaje, że że jeżeli będę -obciążająco zeznaw ała -prze- 
krytycznego dnia plrzed godz. 3-ą w yszła z rtol A.mpm&i
aom u przy pl. Mariackim. Była jitż W  u l  Legjo- 
nów-, gdy zaUWażyłla, że nadjeżdża orszak p re ­
zydenta. Zaw róciła więc i przystanęła r>a rogu 
ml. Kopernika i Legjonów- Przed sobą — jak 
IwhtjCWi miała

GRU PĘ LUDZI BARDZO LUŹNE
W momencie, gdy nadjeżdżał piowóz pre- 

żymtnta, jakiś człowiek stojący o Irzy kroki 
od niej wyjął z górnej kieszeni jakiś przed­
miot j rzuicił go na ukos.

Osonnika tego nie zaiuWażyla przedtem  
zupełnie. To sięgnięcie ręką z w ró ć ło  jej uwa­
gę na niego.

W IDZIAŁA CZĘSC JEGO PROFILU, 
miał okulary w  czarnej oprawie. Pakiet, k tóry 
wyleciał był owinięty w papier, zw-azany — 
sznurkiem. Pakiet, ten zrobiwszy luk oonad 
powozem prezydenta upadł na ulicę wydawiszy 
słup dymU i zapalił się. W ówczas -objęła w'7 "o- 
kiełn tego osobnika i ohulrzona iplrJwTazóiła do. 
niego: pan, pan.... Osobnik ten przestraszony 
zaw ahał się, w któ,rą s tronę  rńszyć, nas/ę-n- 
nie zaczął uciekać ku1 ullicy Legjonów.

NIE MA PO M Y ŁK I. .!
P rzew .: Czy nie wyobraża sobie pani, że 

m ogła u  pani zaść pomyłka.
Ś W .: Absolut i we riie !
P re z w .: Czy zna je sobie patii sprawę, jak 

dalece w ażne są pani zeznania. Przecie S i- 
gey sta W'a i przed sądem  doraźnym.

S w .: Z czyste,m sutnieniem do końca życia 
będę tw ierdzi i, że to zrobił Steiger. Z całą 
świadomością 'wykluczam pomyłkę.

Osk. Steiger na żądanie przewodniczącego 
w kłada [płaszcz i 'kapelusz. Pasternaków na pirzy 
gląaa m u  się i bez n a m y lsu  m ówi:

-  T en , Ten, STANOW CZO TEN.
w  tym momencie dr. Grek konstal uje, że 

w  płaszczu Steigera n ie  ma kieszeni. Konsta­
tu ją  to sam o sędziowie przysięgli. Ten płaszcz 

ył obciążającym dowodem przeciw Steigerowi 
pouejrz.ywano bowiem, że płaszcz w ciepły 
ozien w dział w tym celu', aby \v  nim schować

ciWi Steigerowi, Ameryka nie pożyczy Polsce 
pieniędzy, że zyesztą nic mi to nże pomoże, bo 
Steiger i tak będzie 'uwolniony. Lłsly le zni­
szczyłam.

Inne listy anonim ow i przedłożone sądowi 
przez Pasternaków  nę, p rze wonni--caą-ęy odczy­
tu je . Jak i poprzednie, zawierają one pogróż­
ki lub też... prośby, by P asternaków na cofnęła 
swe obciążające zeznania.

Następnie opowiada Pasternakówna, że na- 
pudio ją i jej siostrę grupą żydów  na p-l. 
Teodora, tak, że musiała się schronić W ko- 
szarach. Dalej' 'świadek ża [się- na artystę Ry- 
gie,r,a, k tó ry  ją  nam aw iał cio opuszczenia Lwo­
w a, ponieważ żyd-zj bojkotują tea /r. Żali się 
dalej św iadek, że rozeszła się we Lwowie 
krzyw dząca ją pogłoska, jakoby była w ene­
rycznie chora i żc ta choroba -rzuciła jej mę 
na  mózg. Na zapytanie p.rzew. odpowiada Pa- 
stęrnaków na, że ni-gdy nie chorow ała, ani nie 
jest ne,rwpw!a.

ZAPYTANIE.
Czl. tryb. Chlaimtacz: Czy piani widziała 

pakiet przed [rzutem, czy w  locie ?
Sw .: W idziałam  pakiet wyrzucony z ręki.
Jeden z sędziów  tpirzys.: Czy nie słyszała 

pani syku doi by ? Bo bom bą W  momencie 
puszczenia jej w  -ruch wydaje charakterysty­
czny^ syk.

Sw. Nie słyszałam
Sędzia pirzys. Zborow ski: Czy nie zauw a­

żyła pani ruchu, któryby wsKazywai, że osk. 
z-apiaiał bombę 

Sw.: Nie.
Czł. tryb. G o tU u ig e r : Czy -niie było m o­

m entu , w którym  by pani straciła  z oczu oso­
bnika, 'który rzucał bombię?

Sw. Wykluczone-
Pnok.: Czy Steiger b ro n ił się przeciw are­

sz tow an iu?  i '
S w .: źupełnle nie. Był przestraszony, bla­

dy, t,rząsł się
Obp. LóW-eustein: Czy widziała pa>h ko- 

loir isznuirka ?
Sw. Niie Umie tego wskazać.
Obr. L óW bns te in : Czy m ia ła  pani czas prze

S w .: Przeszłego (roku mówiłam tak samo,
Obr G rek: P.rzeszłego r-oku m ówiła piani 

tylko o jednym iruchu1 ręki, rzucającej bombę. 
T< rzeczy będą do spraw dzenia, z protokołów .

■ SKED W IADOM OŚĆ?
Dalej c-yta dr. G rek- Skąd pani \viedziaia, 

że 5 w rześnia nie m ógł zamachu wykonać Pań­
czyszyn ? Przed procesem m ówiła pani, że Pań­
czyszyn był w  krytycznym ezasie w MikUli- 
czynje. Skąd pani o tem  W ied zia ła  ?

Ś w .: Przeczytałam  w gazecie.
Obr- Glrek: Oświadczam pani, że w żadnej 

gazecie tego nie było.
Oby. Lowenstein stw ierdza następnie, że 

Pas te r  n akówna listy anonimowe złożyła w! są­
dzie z Własnej- woli i ośwyadcz-a, śmieniem 
obrony, że obrona brzydzi sie anonimami.

Ob". G rek naw iązując do słów  dr, Ló- 
w ensteina stw ierdza, że ob:rona olrzym ała lisi 
z podpisem Pasternaków ny, w którym ona bła­
ga rodziców" Steigera, by jej wybaczyli. Obiro- 
na  uw ażała jednak te n list za 'konieczną fikcję 
i z lis tu  tego nie uczyniła użytku Inaczej z ro ­
biła p1. Pasternaków na.

Na tem  zakończyło się przesłuchanie tego 
świadka.

Z e z n a n ia  s ę d z ie g o  L ew ick ieg o .
N astępny świadek dr. Feliks Lewicki, sę­

dzia. wr krytycznym  momencie znalazł się za 
szpalercMn u‘ wy'to tu  uJ. Kopernika i Legionów 
W  chwili kiedy piowóz znajdow ał się na skrę­
cie rzucony został pakiet z grupy za klórą 
sta l W  tej gruipre ludzi powistało zamiesza­
nie, yówmocześnie zauważył dr- Lewicki, osob­
nika uciekającego do bramy- Świadek' Udał się 
za mm do bram)- i w idziały jak osobnik ów1- 
niespokojnie zaczął się cofać z głębi bram y 
ku ulicy. Ta nienaturalna bladość obudziła w! 
świadku podejrzenie, że to  mógł być sprawca 
zamachu. t

Pyzew .: Czy w grupce, k tó ra  stała przed 
panem , było wiele osób.

Sw". Było parę  szeregów  ludzi, w' każdym 
’-azi.e s-pono. ’ 1

Przew7. : Czy bladość owego osobnika nic 
m ógł pan .przypisywać przerażeni, z powodu! 
Wybuchu bcmb|.i ?

Sw. Nie wiyklUczam tego.
N a tem  pr-zerwiał przewodniczący przesłu- 

chiw7anie p. Lewickiego do dześ g.. 9-ej rano.
i n B M H H K H B K

Skargi mniejszości narodow ych.
Z  kongresu m iędzyparlam entarnego.

OTTA W A. Ki. 10. (Pat.). D yskusję na  kongresie 
unjr m iędzyparlam en tarne j w ykorzystali delegaci nie­
m ieccy ze w szystkich ipaństw w .celu przedstaw ienia, 
swoich żalów. P o se ł G raebe w niezwykle napastliw ej 
m ow ie za rzu til P o lsce niszczenie niemieckich uczelni 
o raz  k u ltu ra lnego  życia wszystkich mniejsze..wi n a ro ­
dow ych, jak rów nież potęp ił polskie ustaw y językow e 
jako  zw rócone przeciw  m niejszościom  narodow ym . 
P ose ł K rajczyński p rzedstaw ił P o lskę  jako  k ra j te r ro ­
ru', w' k tó ry m  nanu je  ucisk m niejszości naro d o w y < . 
Poset Kreis, Nicmioc, z E stonji. potępił refo rm ę ro l-  
pą, jako  sk ierow aną przeciw  N iem com . Poseł Reich 
p ro tes to w a ł przeciw  'Uciskowi żydów  w piaństwach 
w schodnich i w yraził pow ątpiew anie co do rezultatów  
porozum ienia Polski z żydami.

Ze s tro n y  Polski odpow iada) poseł Dyniowrsk-, 
popierając sw e angunieihy danym i statysłycznym i do- 
tyczącym i szkół mniejszości narodow ych .

Z ko le  przem aw iał sen a lo r c z e c h o s ło w a c k i  B ra- 
hee, któiw zapro testow ał w imieniu swego k ra ju , o 
śki, Juigosławji. R um unjl i Grecji przeciw a om  
m niejszości narodow ych .
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Powrotna fa*a drożyzny.
Od kilkunastu dni yesteśmy świadkami n ie ­

pokojącego zjawiska, któiń? powinno być cp-a- 
n cwane jak najrychlej.

Dowoli, lecz stale  w zrastać zaczynają ce­
n y  artykułów ' pierwszej potrzeby, zwłaszcza 
zaś artykułów  spożywczych. ,

Mięso, masło, m kier węgiel ; — wykazu­
ją  dość znaczne w porównaniu z ubiegłym  
miesiącem, w ahania cen. wyrażające się cy­
frą 5 — 10 — 15 procent. (
Jest to  objaw' niepocieszający.

Rząaowe enuncjacje wskazywały niejedno­
krotnie na m arginesie spadku złotego, iż spa­
dek te n  nie dotknął bezpośrednio licznych 
rzesz konsum entów , w kraju, gdyż siła na­
bywcza zło tego n ie zmalała, t. zn., i ż  dlria- 
żyzna nie W zrosła, lub też  w zrosła  bardzo 
nieznacznie.

Tymczasem poziom cen artykułów- pierw ­
szej potrzeby zwolna, lecz stale w zrastać po-

. w iązania zapobiec zaznaczani, że w obec toczących się 
1 uk ładów  w L ooarno zm ierzających ku gw arancjom  

„ , , , ,  DokojowMii. kw eslja  rozbro jen ia  jest n ad e r aktiratna
czyna, nasuwając sm utne refleksje y m  w łas-j, p o w io d 7 .m v  do połow v obecpych  wy­
li ie licznym -zeszom czynników rządow ych datków na annj trmożjiwia z tni‘e rcj ^  
spadek z.o tego miał m e  dotknąć, a k tórzy  Ł h ź daó  robolluczvch w dziedzinie przemysłu 
tern zjawiskiem wkoncif dotknięci zo stak  ! iu>f,ow e?0i w szak mnego" spo.-oim w tej ch w ili ' 

Czyżbyśmy Wiec stali znow, w'1 obhczu1 ka-j  ;.na;ci,ljemy nie

tastrofainego zjaiwiska drożyzny1, szalonego tań­
ca cen, tak  dobrze nam zbanego z okresu^ in­
flacji ?

Zaznaczyć dalej należy, źe na zasadzie um ow y 
'zbiorowej rob . p rzetn . natt. pod koniec każdeyo niic- 

y . siąca, zjeżtjża się do L w ow a K om isja d la regulacji
U d ep zy c  n a  a larm  trzeb a  , n ieb ez p tec ze n - ? pjac rok przem . naft. sk ładająca się z p rzedstaw i- 

S tw o  n a le ż y  p r z e w id z ie ć  i s ta r a ć  s ię  o p a n o - ; , ieli p i.acodawc6w - robotników . K dnisja. ta w edle  
W a c  JC.  ̂ . . .  ‘Cennika a rl. sn ożyw czich  dostarczanego przez M agistral

F ale  d i O ż y z n y  za la ć  m o g ą  z aj m  1 u dem  łn  p Wowa, lu d ie ż  cennika a rt. odzieżow ych dostarcza  
i n ie s io n y  olb.i zyrniotni o  aram i sjy  ec ze n - neg 0 W iAk bielską K om isję pary te tow ą u s ta la  w zrost 

stuja  c a łe g o  w ielk i g m ą eh .  ̂  ̂ h u b  spadek  drożyzny  i odpow iednio do tego regu lu je
Ruitiąc m o g ą  o w s z y s tk ie  w a r to śc i , k tó r e  : p} l(je robotnicze. Cennik a rt. spożyw czych  w  ostatn im  

p o w o li, w  W ysiłku  n iezm iern y m , w  czuiwatku ■ jm esiącu d o sta rczony  c-./ez M agisirat m . L w ow a po 
I i  eufetannem  s tw o r z o n e  z o s la l  / .   ̂ stw iedzeniu okazał Się nie Zgodny z fakty-eiznym s ian em

 ̂ P r z e to  uipu ze d z ic  trz eb a  n i u b ezp ieczeń  \ v o , , rzeczy, co spow odow ało  przedstaw icieli robot, do me- 
b_ ,m y  n a p r a w d ę  n ie  z n a le ź li s ię  W o b liczu  p o - podpisan ia  p ro to k o łu  regulacji p łac na m iesiąc paź-
wrotn.ej fali drożyzny.

Bi

P. ft. D. aulonumicznym
f, “•

tu ż  drugi raz  zaszedł w ypadek, ze prezes P. 
K. O. p . H u b ert L inde zam knął drzwi p rzed  kom isją 
państw ow ą, k tó ra  chciała P . K. O. kontro low ać. Nie 
dopuszczono  rep rezen tan tów  N ajw yższej Izliy K on­
troli, bo  P . K. O. w praw dzie jest insty tucją  pań stw o ­
wą, s tw o rzo n ą  za państw ow e pieniądze, a le  je s t au to ­
nom iczną • nikt tam  nie m a p raw a  w glądu zdaniem  
jej przypadków  \  eh w łodarzy.

Dzięki też tej bezgranicznej w ładzy rządzi tam 
p. L inde jak m u  się podoba

O statnio „R obotn ik" w arszaw ski publikuje dwa 
kw iatki z ty d i rządów , k tóre rzu ca ją  wieie m ów iące 
św iatło  na gospodarkę  tej państw ow ej instytucji.

B ra t p . H ub erta , Mayjan w dn . 16. Upca li. r. 
n ab y ł o d  p. B roe l-P la te ra  za s tan ę  566 tys. zł. m a ­
jątek  ziemski P e try k o zy  o b sza ru  167.'! m orgów . Pie­
n iędzy  na  tę transakcję  dosta rczy ł -p M arianow a 
L m dem o B ank angielski Jo h n so n  i M altcy, za gw'avan 
cją P . K. O., w ystaw ioną w dn . 1J. lipca b. r, na 
sum ę 14000 i. szt., czyli o k o ło  400 ty s . zł. G w aran- 
cja ta  nie została wciągnięta do  dziennika P. K. O. 
Nie m ogła być księgow ana jaw nie, gdyż zakres czyn­
ności P  K. O. nie przew iduje w ydaw ania gw arancji

O.. P-wogóle, a tem bardziej rodzinie p rezesa  P. K 
H uberia  L indego!

Czyż P . K. O. zo sta ła  stw orzona  na  to, aby 
p. H ubert Linde budow ał dla niej luksusow e -gmachy 
i gw nrantow nł w sposób sprzeczny z zadaniam i P.
K. O. pożyczki swego b ra ta  na kupno  m a ją tk u ?  Do­
dajm y, że dla załatw ienia in teresu1 p. M arjana L in­
dego specjalnie jeździł do L ondynu  — urzędnik P.
K. O.! '

k teraz  drugi fakt:
Czterech w yższych urzędników  P. K. O. o trzy ­

m ało  od  mej zaliezkę na sum ę — 180.000 zł., spka­
ra ln ą  w- ciągu 1‘2 lat!! N iezw ykła zaiste ho jność! A
jeszcze m ów i się, że w Polsce tak tru d n o  o k redy t 
i że niem a go tów k i!

P op rzes ta jem y  tym czasem  n a  ogłoszeniu, pow yż­
szych faktów'. Sądzim y, że za in teresu ją  one ija jw y -ż  
szą Jzbę K ontroli P aństw a . R ząd i Sejm i pobudzą 
do  zdjęcia zasłony  z gospodarki p. Lindego w P .K .O , 
o raz  do po łożen ia  k re su  tej niesam ow itej „au lonom ji" . . ,
czy niącej instytucji -państw owej -  udzielne P ań - 1 sląpi f m  dotychczasow ych  zasadach  z tem  że o d
stew ko p. H ubert Lindego. KWe' 1- ^ vzkl odelm ie si? 0 4 8  Pro c -  W*S'- do  ew ent.

_ . . . __ 1 zniżki w ykazanej do d a je  się pow yższy  procen t.
•3) Staw ki re lu tum  m ieszkaniow ego z arL  IV .

dzierm k 1>. r. przew idującego obm żkę plac w rze- 
śniowycjh o blisko 3 p roc. Że cennik a r t . spożyw czych 
m . L w ow a jes t niezgodny z faktycznym  s tan em  rzeczy 
rzecz m ezbyl dziwna, gdyż M agistrat przez w ydaw anie 
takiego cem m ika p ragn ie  być regulatorem  cen ry n ­
kow ych  — lecz m esiety, chęć ta jest dość  daleką od  
m ożliw ości i d la  lego ceny  inne są  n a  pajserze, a  
inne gdy się kujpuje.

S tan  ten  spow odow ał konieczność zrew idow ania 
p łac  przez  p lenum  Z jazdu tak  pracodaw ców  jak  i 
pracobiorców -, k tó re  odbyło  się w dniach 10. i 11. 
października we Lwowie.

P o  dw u dniow ych debalach  nad  pow yższą spraw ą 
za zgodą odo s tro n  podp isano  jiro io k ó ł n as tęp u ją ­
cej treści „P ro to k ó ł w spraw ie p lac  robotników 
w p rzem y śle  naftow ym , spisapy dhia dzisiejszego w e  
Lwow ie, w- gmachu- In s ty tu tu  Technologicznego.

V.' zw iązku1 z p ro to k o łem  sp isanym  n a  posiedzeniu 
Komisji dla regulacji płac. ro b o l, w p rzem y śle  nafto- 
wyrn, z dnia 30. w rześnia b . r. rep rezen tanc i procodaw - 
cjow i robo tn ików  ^postanawiają zgodnie co n a s tę ­
puje :

1) P łace  na miesiąc październik br. obow iązują 
w '' w ysokości p łac  -wrześniowych.

2) Obliczenie wysokości wskaźnika drożyźniane- 
go w d im- 61. października b r. n a  listopad br n a-

m

Konferencja deleg. robołn, przemysłu ndtowegs.
% Ł fi y

P o d  a d r e s e m  r z ą d u .

D nia 4. .p aździern ika  b. r . w P rzem y ślu  odbyła  
się k on ferencja  delegatów  robotn iczych  z  p rzem y słu  
naftow ego, p rzy  udziale sek r. K om . C ent. Zw. Zaw. 
tow . posła  Żuławskiego, sek re ta rzy  O kręgów , tow. 
towr. C zum y, W ęglowskiego, Bociana. H ah icha , F o- ‘ ńość  ścisłego p rzestrzegan ia  Snmio godzinnego dnia
tema i O* 'eka , o raz  31 delegatów . K onferencję za­
gaił! ow  p ose ł ŻnLawski, przew odniezj-ł Iow. D enna- 
siewicz, .sekret;uzow-ał Gazck.

P o  w ygłoszonych re fe ra tach  przez  tow. W ęg le ń ­
skiego • posła  Żuław skiego o ra z  o liszcrncj dyskuSj 
na dema., obecnej sytuacji w  p rzem y śle  naftow ym  i 
w państw ie, tudzież om ów ieniu sp raw y  bezrobocia w  
okręgach naftow ych  i kw eslji zarobkow ej, konferen- 
c jaj ędnóm yśInn ie  p od ję ła  n astępu jące  uchw ały :

„K onferencja  robotn ików  naftow ych slWierdza. że 
dzisiejszy k ry zy s w p rzem yśle  naftow ym  je s t sjiow odo- 
w any  ch ao ty czn ą  i egoistyczną gospodarką  p ryw at­
nego kapita łu . W strzym an ie  now ych  w ierceń ,m;usi z k o ­
nieczności doprow adzić  w niedalekiej przyszłości do
zabiesa całej tej w ażnej dla gospodark i społecznej , k a  w w ysokości 2.696 p roc . nie odpow iada is to tnem u
gałęzi p rzem ysłu1 i do pozbaw ienia p racy  dziesiątek 
tysięcy robotn ików .

W  tych w arunkach  ujaw nienia się niezdolności
p ryw atnego  kapitału  do u trzym ania  naszego przem ysfu ■ ków  Zaw odow ych do zw oływ ania zg rom adm ó  agitacyj- 
naftow ego, konferencja  jeszcze raz  w skazuje  n a  ko-1 nydh celem  w ykazani,a p rzyczyn  k ryzysu1 i zadań 
neiczność uspołecznienia kopaln ic tw a i rafiuerji naf- Związków' Z aw odow ych w obecnej chwili, 
ty . D ążąc  do  iego celu, konferencja  dom aga się bez-1 K onfereru ja dom aga się ustanow ien ia  w D roho-
zwłomznego roztoczenia kon tro li ze s tro n y  państw a byozu1 osobnego in n sp e k lo ra lu  p racy  d ta  w szystkich

um ow y zbiorow ej z  dnia 19. listopada 1922 r . -wync 
szą, począw szy  od  1. października b. r .: zł. 12 50, 6 ‘25, 

’ fi‘2ó, 3 ‘13, 8 ‘33. 4 ‘17 4‘17 i 2‘08.
R ów nocześnie u s ta la  się re lu tum  za węgiel t  

n a ftę  w  w ysokości usta lonej na  m iesiąc w rzesień.
W e Lwow ie, dnia 11. październ ika  1925 r. 

pom ogow ej d la  bezrobo tnych  w szystkich terenów  nafto Za Izby P racodaw ców  :
wydh i podniesienia w ysokości dzisiejszych zapom óg, D r. Faifdeiiki m . p. D r. Nuzikow ski m . p ,
o raz  -przydzielenia bezpłatnie bezrobo tnym  na  z im ę ’ 2n Związki Z aw odow e-
w ęgla i z iem n ia i6w.J K onferencja  p rzy p o m in a  koniecz- A, r z u m a  m .p . J . G azek in .p , H a lu -b  m , p.

N a tej to zasadzie przyszło  do porozum ienia ż  
p rzem ysłow cam i naftow ym i, a  robotnikam i. Ale ze 
względów tak tycznych  zwrócić tu m uszę uw agę n a  
wysoki n ie tak t Izby P racodaw ców  O kręgu B ukow skie­
go, że w szystk ie Izby zdo ła ły  na czas uw iadom ić org 
rob o tn . o  m ających  się odbyć układach w dniu 10 
we Lwowie, podczas gd3'  B itkow ska tego „psiego' 
w p ro st obow iązku nie raczy ła  uczynić. F ak t nap ię tno ­
w ania igodny, zo sta ł w- form ie protestu- zgłoszony p rzez  
przedstaw icieli rob o t, do -prezydjum Z jazdu. — Nie 
przypuszczam  ab y  nap ię tnow ana Izba łudziła Się n a ­
dzieją zbytniej indolencji sfer robotniczych Okręgi? 
B itkowskiego na kw estje  n a tu ry  gospodarczej i w* 
s n e m  zacietrzew ieniu reakcyjnym  zapom niała  o  tem , 
że cichy p om ruk  więcej czasem  znaczy, niżeli bylejaki 
tupet, a lego ro d za ju  orjen tac ja  Izby  stanow iłaby  o  
zulpetnem zaniku k ry ty cy zm u  i psychologicznej spo­
strzegaw czości, co w  konsekw encji byłoby b ard zo  złym  
d la  Izby  przybytk iem .

T E fi.

p rądy  wzywa w szystkich robotn ików  do bezw zględne­
go zaniechania wszelkich robó t na cl liczbo wj-ch i dnió­
wek eksirow ych .

K onferencja w skazując na  w-zmagające się ataki 
przedsiębiorców  na p raw a i zdobycze robotn icze, w zj 
w a ogól ronon ilków  do w zm ożonej p racy  n ad  budow ą 
organizacji zaw odow ych i p rzeslrzega  p rzed  w-zajem 
neini w aśniam i m ogącem i jedynie podkopać pow agę 
i sitę naszych  organizacji zaw odow ych.

K onferencja  u ch w ala  dla poparc ia  sw ych żądań  
p ro k lam o w ać  pow szechny  jednodniow y stre jk  d em o n ­
stracy jny .

K onferencja stw ierdza, że w ykazana n a  ostatn iej 
Komisji regulacji płac rob  p rzem . naftow ego zniż-

s lin o w i rzeczy  i postanaw ia  zw-ołać p len a rn e  posie­
dzenie celem  je j  zrew idow ania.

K onferencja w zywa w szystkie oddziały Związ-

na-d go sp o d ark ą  pryw atnycjh tow arzystw  naitów ych, 
o raz  rozpoczęcia robó t w iertniczych n a  terenach  pari- 
slwoWycfh i wzywa k lńb  postów  socjalistycznych do 
wniesienia w  Sejm ie odpow iedniego wniosku.

R ów nocześnie konferencja  dom aga się p rzeprow a- j 
dzenit s ta łe j

Irzech Zagłębi naftow ych1'

T ak sfo rm u ło w an e  żądania, s lanoWją je d y n y  pu i kt 
wyjścia z ąytuac-ji w jakiej się p rzem y sł znajdu je . Nie 
wątpię, że |widną zapylania, sk ąd  R ząd pieniędzy w ei- 

nicogranicizonej państw ow ej akcji za- m ie na le ro b o ty ?  O tóż aby  czytelnikow i w ażności roz-

E tsichu zatuodnwfcgo.
§ W SZY STK IE Z W IĄ Z K I ZA W O D O W E  w inny 

re jestrow ać w szystkich bezro b o tn y ch ; w  d o d a tk u  od­
byw ać zebran ia  w  Związkach Z aw odow ych w spraw ie 
bezrobocia, o raz  w spraw ie  za trzym ania podw yżki czym- 
szów  m ieszkaniow ych

Andireasik, sek re tarz . K . Żelaszkiewirz, plrzcw.
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Listy z Tarnopola
(K orespondencja  w łasna).

Bałagan w Kasie Chorych.
Z Kolei w ypada 

jpukcję skandalicznej
w ytw orzonych p rz e / to stosunków . P isahżm y w swoim 
f e a ą e  o  sposobie przeprow adzenia w yborów , k tó rych  
efektięm b y ło  pozbaw ienie tu te jsze j w arstw y  robotni­
czej przedstaw icieli do jedynej m nsrytucji, ja k a  p o ­
w inna s t a r  na  strnżyMzflrowia i interesów  robo tn ika . 
S jaki zaś sposób obecny Z arząd  K asy cho rych  p o j­

m u je  sw e obowiązki na łożone n ań  u staw ą o ubezpie­
czeniu sipołecznem — niechaj św iadczą następująco 
la k ta : W każdej instytucji zarządzającej m ajątkiem ,
publicznym , obow iązuje p rzedstaw ienie s tan u  m ają t- 
kow egg inneJn i  słow y przed łożen ie  bilansu Z arząd Ka- 
s-v chorych  w T arn o p o lu  widocznie w yjęty je s t z po d  
tego kordyiuilnego obow iązku1 - i do tychczas, za ro k  
192.1 i 5901 (a ya 2 ja ta !) żadnego b ilansu  nie
P rzed ło ży !1!

t ,zy nie jest to unikat w dziedzinie b rak u  odpo-
w «?- Lzia‘ności ?!

A przecież ow ych 5.000 (stowatirb pięć tysięcy!) 
ubezpieczonych w tu tejszej Kasie m a niczem  nieza­
przeczone p raw o  wiedz*eć. co .się z ich groszem  .dzieje!

T ym czasem  dow iadujem y się z kó! bezpośrednio  
^ 'U teresow iu iycli i m ających  w gląd w sposób pro- 
'•a fe e n ia  agend p rzez  obecny Z arząd  K asy chorych  
Uiyz.wyk !e pikantnyeli rzeczy. O tóż cały  szereg  k u ­
racjuszy  w ysłań1, cli n a  wieś dla po ra tow an ia  zdrow ia 
brzez tu te jszą  K asę chorych  m usiało  z w łasnych 
pieniędzy opędzać w ydatki, a  obecnie ra tam i odbierają 
■s° D':e to . co  za ich w kładki sum iennie do K asy wysła­

na m dzisiaj dać w ierną rep ro - ,.p r a c u je 1 Z arząd  Kasy chorych . Przedew szystk icm  
gospodarki w Kasie chorych  i chcieliby śm y wiedzieć, jakie p r z .  czyny złożyły  się n a  to,

że w niesiony p rzed  (i m iesiącam i p ro te s t przez Zjed­
noczony  K om itet p racobiorców  nie został p rzed ło ­
żony  do tychczas do rozp a trzen ia  i spoczyw a sp o ­
kojnie w b iu rku  p. p rezesa?  A w  pro teśc ie  tym  zaw ar­
te są  n ad er w ażne i w ażkie argum en ty  przeciw ko 
p rzeprow adzonym  w yborom . Zdaniem  pow yższego Ko­
m ite tu  ca ły  ak t w yborczy  jes t niew ażny, albowiem, 
ogrom ny  odsetek  ubezpieczonych z p rz e c z y  11 o d  nich 
n iezależnych udziału  w w yborach  nie b ra ł.

„Fam ilijny sposób prow adzen ia  agend przez  o- 
beeny  Z arząd  -spow odow ał, iż n iek tórzy  członkow ie 
me chcący  brać_ n a  siebie odpow iedzialności za istnie­
jący  stan  rzeczy me p rzychodzą na posiedzenia.

Je s t rzeczą w tych w arunkach  całkiem  zro zu ­
miałą, ż e  obsadzanie stanow isk  w Kasie nie jes t uzależ­
nione o d  ustaw ow ych wymogów i osobistych kwalifi- 
kacyj od ... o soby  protegującego.

O d w ro tną  s tro n ą  m ed a lu  jest usuw anie urzędników  
długoletnich, cieszących się opinją ru ty n o w an y ch  w 
sw ym  zaw odzie, o ra z  praw ego  ch a rak te ru  ludzi. W  
niniejszym w ypadku1 mamy- do zanotow ania fak t po ­
d o bny . Likw idatorow i K asy. p. Skulskiem u o  k tó ­
rego działalności i d ługoJetnicm  urzędow an iu  lu s tra to r  
przy-byrly ze L w ow a w yrazilsię całkiem pochlebnie, me 
znajdu jąc  żadnego przew inienia z jego s tro n y , czyni się 
nadal trudności w objęciu jjg o  funkcji.

Zapytujemy G łów ny U rząd U bezpieczeń czy- wia- 
d om em  m u  jes t s ta n  rzeczy w tu tejszej Kasie ebo-

obow iązana by ła  K asa w swoim Cztósie w cało-ści rych , k tó re j obecny Z arząd  spo tyka  się z. ogólną me- 
btśció. Chcielibyśm y w związku z ten r wiedzieć czy ufnością u b ezp łec  onych . Sądzim y, że konieczność prze- 
os°b y  w ysyłane przez tę sam ą  K asę d o  zagrań tez- prow adzenia  wyborów- ponow nych do Kasy chorych  
łlych fi) m iejsc kąpielow ych jak  11. p . do Grdidlo i iii. jest w;obec pow yższej sy tuacji całkowicie uzasad- 
J>dbierają te raz  ra tam i poniesione koszta. m ona.

A te r a z  p rzy jrzy jm y  się jak i w jakim  s k ła d z ie 1 -—:: —

wznowienie wypłat dla bezrobotnych pracowników umysł.
P aństw ow y  U rząd  Pośrednictw a P racy  we L w o- ' 

Vie, O ddział K rajow y przj- u l. K atow skiego 11, — ! 
w m aw ia od  p iątku , 16. hm . p rzy jm ow anie  zgłoszeń o 
pożyczkę, względnie zasiłek od pracow ników  uimysło 
w yeh pozosta jących  bez  zajęcia. P om oc jest jed n o ­
razow a, J  w ynosi, zależnie od  s ta n u  fam ilijnego od  
45 do LtO zło tych. W obec bard zo  m ałej kw o ty  p rze  
znaczonej przez M a l a r s t w o  P racy  do ro z d z ia l i  na 

S T  * °rT %  Lędą ” <*» O-lkó Ci, k tó rzy  " n a i

m i e r S r r T ‘ŚCie * ^  P ^ - i um , "  P,ei'w szym  rzędzie u trzy m u jący  ro-
ZW,aSZfZa Wi«kszi»- Kwalifikack, p rzep row adza

E dnia.
Panu H o n a n ie m u  s ię  s p e s z y
Od dłuższego czasu poseł K orfanty pro­

wadzi w  swojej „Rzeczypospolitej" ost.r^ 
kam panią przeciw W 1". GrabsKiomu. Nie dla 
ratow ania  sytuacji gospodarczej, bioń Boże 
czym pan Korfanty, który zarów no krótko, 
jak nieszczęśliwie dzierżył tekę m inistra  w  ga­
binecie W itosa — ale czyini to  w e własnym  in­
teresie.. Pan  Korfanty się  a mbicjonuje. Dla­
czego Grabski, a n ie  on ?

Czytam y 11. p. w  ostatnim numerze „Rze­
czypospolitej" •

„Celem w ytłum aczen ia  o*pinji, dlaczego p. 
W ładysław  Grabski kulrczowo trzym a się  
swych stanowisk, jego adherenci wynaleźli na­
stępującą form ułkę: n ie  można Usuwać obe­
cnego m inistra skarbu, bo  niepodobna w yna­
leźć dla niego następcy. Aifguiment dziecinny! 
Przedew szy stkiem dlatego, że jest n iepraw ­
dziwy rzeczowo, poniew aż ludzi, k tórzy1 po­
trafią  zarządzać naszym  skarbem, i to  bez ru j­
nowania naszego życia gospodarczego, je s t 
przynajm niej kilku "

W yraźnie napisana jest ofeirta p. Korfante­
go, tylko nie ma tych, co ją  zechcą uwzglę­
d n ić

£ i t e r a ■ H i*K U ) n a u k a ,  s z t u k a ,

i rozdziału  su m y  dokonu je  istniejący p rzy  Zarządzie 
O bw odow ym  F u n d u szu  Bezrobocia K om itet po m o cy  
bez ro b o tn y m  pracow nikom  um ysłow ym  p rzy  w spół­
udziale rep rezen tan tów  związków urzędniczych.

Petenci, k tó rzy  już nu wiosnę korzysta li z poży ­
w ek , p rzedstaw ić m a ją  zaświadczenie, że są nada l ] 
bez zajęcia, w ystaw ione przez swój związek zaw odo- j 
wy, a w b raku1 tego świadectwo w iarygodnych osób, j 
po tw ierdzone przez K om isarjat M agistratu ; now-ozgła- i 
szający  się p o n ad lo  ostatn ie św iadectw o p racy , w y- j 
ciąg fam ilijn y ' i dow ód zam ieszkania w e Lwowie co- j 
najm niej od 3 miesięcy

R EPE R T U A R  TEA TRU  M IEJSK IEG O  W E L W O W IĘ ,
Piątek, o godz. 7.30 „Codziennie o 3-tej...‘* ^
Sobota, o godz. 3 p o p o l. „Z aczarow ane koł(*. 
Sobota , o  godz. .7.30 „Codziennie o  5-te-j..." 
N iedziela, o  godz. 3150 popol. „R om ans zeszy ­

to w y - (50 p roc. zniżki).
Niedziela, o  godz. 7.30 „Codziennie o 5-tej...*'

R E PE R T U A R  T EA T R U  NOW O ŚCI (uh SłonecnuO  
Piątek , o godz. 7.30 „ le j W ysokość T an ce rk a" . 
Sobola, o godz. 3.30 p opo l „Dwaj m ężow ie Pani 

M arty ‘: (50 p ro cen t zniżki).
Sobota, o  godz. 7.30 „Jej V. ysokość T ancerka* . 
Niedziela*, o  godz. 3.30 popo l. „T ar ec o północy** 

(50 p ro cen t zniżki'
Niedziela, o god~. 7.30 „Jej W ysokość Tancerka**. 

. . * n

TEA TR  ŻYDOW SKI (D yr. S. M. G IM PE L  
j ‘ ul. Jagiellońska 1. 11).i

Piątek , o godz. 7.30 wiecz. „Misz m asz* , opere tka . 
Sobotą , o  godz. 3,30 ipopol. „Kolnidrei**. 
Sobota , o godz. 7.30 wierz Misz m a s z '.

Kongres monarchistów rosyjskich.
W IE D E Ń , 14. 10. P ism a wiedeńskie donoszą  sen­

sacy jn e  sz segófy o  ta jn y m  kongresie m onarch istów  ro­
syjskich, k tó ry  się odby ł w W iednia i W n )  8 Im

W  kongresie wzięło udział 106 delegatów  Mię­
dzy iimemi przyb; li też  delegaci żywiołów an tybolsze- 
w ię k .ą h z  Rosji. K ongres stw ierdził, że dotychczasow e 
poczymama emigracji me dały  odpow iednich rezultatów . 

U chw alono stw orzenie  jednolitej organizacji m o- 
rrfustów  rosy jsk ich  p o d  nazw ą ro sy jsk a  p a rtja  n a ­

ro d o w y  K ongres w ypowiedział s.ę- pl-ZCCAv ^ o lu c jo T  
{ statniegc kongresu  m onarch istów  rosy jsk ich  w  P a-

r : . ’ PTt yiąI, rCZO‘W i« nic f« y fe c tt . d o  w iadom ości 
- yzi i  uchw alonych  n a  kongresie w P a ry ż u  odvż

S E ?  ° n " "e ^  a ry stok ralyozn ej' k t y
fongn  p rzy ją ł w końcu  rezo lucję , m ocą które* 

v*elto książę C yryl zosta ł uzn an y  jedynym  ca rem  R o s j!

I życia Związku Legionistów 
Polskich we Lwowie.

W niedzielę dnia 11. październiku b.

! |E  unjdawnietw.
N r. 9. m iesięcznika ,,Z  CAŁEGO ł \Y I \T A “ wy- 

[ szed ł n ak ład em  Bibljoteki Dzieł W ęborow ych , Lwów, 
Ju l. Zim orow ieza 5. Przynosi n iezw ykłą sensację  li- 

te rack ą  a  m ianow icie głos znanego francuskiego au to -

» ę  p len a rn e  posiedzenie Z arządu  O kręgu ^ 1 °  m ze  V  ^ r®u e i‘t te ‘a  w  6Pr ^ e Itow eK i „C hłopr
w pdnicl wem prezesa  Schm ata i przy  obecności i e - C “ , '  R “ owelistytki wybga się n n a  czoło delika' a  

S0atów  w szystkich O ddzą ów. W ysłuchano  sp ra w o z -! o ^  t • j ,”T a]‘" Z>' ^ ia K  i  
J n u  z posiedzen ia  pełnego Z arządu  Głów nego w i n y  W  *  ” f  -  M:,1G o n g - '• R eehelow -
W am zsw .e odbytego dn ia  4 bm .. nów iono ■ C k t o  ^  ? O ssendow skiego,
« ^ 7 ty e z „ e  do dalszej działalności. Załatw iono % n - W ą  ^  7 J  " 7  ' V f  '
w y  iĘgjsmizapyjne. j 'Ogatą s tro n ą  dustracy jną  w ypełniają re sz tę  n um eru .

j T EA T R  W IE L K I, fu t ro  w sobotę , o gpdz. 3 
j popoł. ukaże się na  drugiem, popo łudm ow em  przed- 
j staw ieniu dla m łodzieży  szkolnej, w spaniała b a śń  dra- 
I m atyczna L ucjana R yd la  „Z aczarow ane K oło“.

niedzielę dnia 18 . października b. r . odbędzie ! TEA T R  NOW OŚCI, daje dziś i j u t r o  w .eozorem  
się o  godzinie 10-tej ran o  w- loka lu  p rzy  ul, P iekar ostatn ią  now ość rep e rtu a ru , n aazw icza  efektow ną, -
skiej I. 53. in form acyjne zebranie, legjonistów . N a p o - ! wielkiej w artości m uzycznej, o p ere tkę  Goctzego „Jej
rz ą d k u  o b ra d : l)  D e k o ra c ja  krzyżem  legjonow ;.m . 2) W ysokość T a n c e r k a J u t r o  popołudniu , o godz. 3.30

po  cenach do połow y zniżonych, w raca na  re p e r tu a r
kom edją G andera  „D waj mężow-ie Pan> M arty ' .

„Ś PIE W A K  W ŁA SN EJ NIEDOLE* sz tu k a  R o ś­
nego rosyjskiego au to ra  D jrn o w a , będzie najb liższą 

w yższy. W7pisy dó Kota inandolin istów  przy jm uje ob. | p rem ierą  T e a tru  N owości. D oskonały  ten  u tw ór osią­
gną! p rzed  n iedaw nym  czasem  wielki sukces n a  sce­
nie tea tru  im. B ogusi"w skiego w YYarszawie i T ea tru  
im. Słowackiego w Krakowie,

„D ZIEW CZYN A  ZACHODU*. w spaniała opem 
Pućcm rego, m egrana do tąd  n a  scenie lwowskiej, u k a ­
że się w przyszłym  tygodniu n a  scenie T eatru  Wiel­
kiego.

„H ET M A N  żO LK IEW TSK I", Lragedja nazun ie rza  
B rończyka, znajdu je  się w przygotow aniu  całego ze 
spo łu  artystów  d ram a tu , nod  k ierunk iem  reż^-sersKim 
Józefa Sosnow skiego i ę s a ż e  się n a  scenie T ea tru  
W ielkiego w k o ń cu  bieżącego miesiąca.

N IE Z W Y K L E  POWTO D ZEN IE, jakim  ieszy się 
ostatn i p ro g ram  „Semafor** skłonił D yrekcję  d e  p rze­
dłużenia lego p rog ram u  jeszcze p rzez  k ilka dni. Co­
dziennie tłu m y  publiczności w ypełniające szczelnie salę 
tego przem iłego te a tru ’, baw ią się świetnie, o k lasku ją^  
gorącp znakom itych  w ykonawców .

.W  niedziele , odbyw ają  się dw a przedstaw ienia, 
.jedno o 4.45 popoł., drugie .0 . .45 wieciz. Niebawem 
odbędzie ssę prem iera  now ego pa-ogramu, k to  więi 
nie widział pierw szego, mech sk o rzy sta  zc sposobności 
i p o s ta ra  się O bilety.

W

S praw ozdanie  z posiedzenia w W arszaw ie dw a 4. bm . 
i w e Lw ow ie dnia U . bm.

P rzy  Związku Legjonistów  zorganizow ane zostało 
K oło  m andolim stów , z podziałem  n a  k u rs  niższy i

B ryś we w torki i soboL  od godziny 6-tej do  8-mej 
w ieczorem  w lokalu  p rzy  u l. P iekarskiej 1. 53.

B ibljoteka Związku Legjom sM w  o tw a rta  jes t w 
poniedziałki, czw artki i soboty 0d 'god/. 6—8 wieczór 
w lo k a lu  p rzy  u l. P iekarskiej 1. 53. L egjonistów  i 
sym patyków  upraszam y o  dobrow olne  ofiarow a­
nie książek n a  rzecz bibljoteki.



I SDZIENNIK LUDO\KY° Nr. 238

Pochodzenie meteorów.
Zup-etny p rzew ró t w poglądach  o składzie ciał 

niebieskich sprow adziła do:p:eao przed jakieiniś IDO laty 
Obserw acja ku<l ognistych i badanie m eteorów . Kula- 
jnii ognistem i nazyw am y zjawisko, gdy  widoczna jest 
w ogrom nej wysokości p rze la tu jąca  m asa ognista w 
kształcie jasnej .gwiazdy, poruszajifca się niesłychanie 
szybko ukośnie w dół, błyskająca, ogniem, dym em  i 
rzucająca  iskry, rozpryskująca się. w kodn i z ogrom* 
bokiem .

R zadko tylko m am y  sposobność oglądania ta ­
kich kul cgm styeh. a jeszc /e  rzadziej odnaleśe m ożna 
kaw ałki, z jakich się ona sk łada. Nic dziwnego, że 
zjawiska te Ia jeninicze żyw o zaprzątały  i zapbnlniały 
fantazję ludów  shirożylno.śc.i. średniowiecza, ii Likże 
iiieo.świeconyeh ludów  dzisiejszych. M eteory uw ażano 
a lb o  za sam ych bogów , •albo za ich sym bole.

W .starożytności m ów iono wiele o m cteoiSe, k ló ry  
.obserw ow ano w roku 108 p 'z e d  ('.hrysluscm  za cza­
sów  A iiaksagarasa, m eteor, k tó ry  opisuje także Pfci- 
ta rch  w swej biografji Lysandira. Jeszcze bardziejf 
znany  jest kam ień. Uważany za święty, znajdu jący  
się w Mece w świątyni Kaaby. Arabowie przypisują 
m u  wiek bardzo  pow ażji a Zaphavs,zei\ jeden  z Idgkncn- 
ta to rów  K oranu1 Iwienlzi. że rzucił <go z niebios Archa­
nioł (lahrje l w w alce z szatanem .

* W dziesiątym  wieku1 sip&dł w Marni w U mhrji me­
te o r  lak duży, że w ynurza! się z lal rzeki N ery 
na 8 topy w ysoko. Meteor-. k tó ry  w d'niu 11 m aja 
171.8 r .  przeleciał ponad ca łą  Anglją w w ysokości 
M  rnit geograficznych i z szybkością 800 mil na 
in inutę, ro zp ad ł się z typ straszliw ym  hukiem , że 
^ fltec ia l ' okna i drzwi, a dom y o trzęsły  się w po- 

•w m ach.
. Fizyk E rn est C.hlaiiny, zm arły  w 1827 r. w książce 

w ydanej w  ro k u  171)1 udow adnia związek, jako  zy- 
y.hodzi m iędzy kulam i ognistem i, spadającem i ..z nie­
b a " , a  znajdyw anem u od  czasu  cło czasu m asam i kam ie­
ni, o z y  .metali. Uczony udow odnił, że m asy  te są

p r/y b \sz a tn i z zaświatów. W r. IS00 udow odni! to 
Braucles i B enzenberg niezbicie.

Chinony przypuszczał, że isinieją „siły, zdo lne 
tw orzyć cale system y  ciał niebie,skicdi, lub je niszczyć 
jpol o , by z m as rozbitych, niejako ru in  ciał nie­
bieskich. tw orzyć now e. Twierdził, że m eteory  znajdo­
w ane od czasu' do czasu na ziemi są liiczem inncin. 
jak  cząslkam i lakich właśnie rozbitych ciał niebie­
skich, k tóre d o thdy  się na ziemię, dzięki jej sife 
przyciągania.

Płom ienie. w jakich te  i udy, czy m inerały p rzed ­
staw iają się. naszym  oczom , pochodzą  z Uircia. ja ­
kie się. w ytw arza. ;#d\ cial.i le  w ejdą w cfcręb a tm o ­
sfery  ziemskiej.

Te poglądy (J ik id n y e g o  uw ażano  początkow o za 
m ajaczenia um ysłu szalonego. T akże -ró żn e  akade­
m ie nie chciały mc słyszeć o now ej teOrji. Dopiero 
w ro k u  1808. kiedy w N orm andji opadło dw a do 
ózy tysiące kam ieni m eloorycznyóh, akad em ja  fran ­
cuska uznała kosm iczne pochodzenie znajdyw anych  
kam ieni i ich identyczność z m eteoram i.

Pierwszych analiz n ieteoryeznych dokonał już w 
roku Ifial Jan  R udolf (liauhpr, lecz dopiero po o- 
glo.szeniu książki Ch ład n y ‘ego p rzeprow adzono  a n a ­
lizy eheimez-ue dokładniejsze, ż  k tórych  niezbicie w y­
nika, że pierw iastki, z jalneh sk ładają  się m eteory, 
są  te sap ie , z jakich składa się ko ra  ziem ska. Analiza 
spek tra lna  potwiercbila później w yw ody C hladnyhgo.

X R ADA-FABRYCZNA .,P O L M I\U “ urządza 17. 
h. m .. o ^ o d ; .  6 lej w sali na kolonji w ieczór m uzy- 
kahio-w okalny W sjęp w olny dla low arzy i tow arzy­
szek. P rzem aw iać będą między innym i Iową M arkow ­
ska. Dr. Ite rsch la l i Skalak. W ieczorem  o godz. 
9-lej w ieczornica.

R ada fabryczna PI*!-.

X K ONCERT TOW ARZYSTW A ŚPIEW A C K I) 
(JO .,BARD " — w Ognisku Oficerów. W  sobotę, dnia 
17. pazhlziernika b. r.. o godz. 20-tej odbędzie sic 
w  Ognisku Ofieiców. p rzy  ul. F red ry  1. t. —- K on­
ce rt T-w a Śpiewackiego ..B ard ' pod kierownictwem  
D yrek to ra  p. A lfreda S tad lera , z w spółudziałem  P'. 
I le len y  Puchalskiej. — Po koncercie zebra wie tow a­
rzyskie w raz z tom bo lą  i dancingiem . SLrój wi­
zytow y. — Z aproszenia o trzym ać m ożna w kancelnrji 
O gniska Oficerów.

X Z. ... M. S. N adzw yczajne Zgrom adzenie Ogól­
ne. odbędzie się w niedzielę, dnia 18. bni.. o godz 
11 niemo w lokalu lprzy ul. Syksluskiej 1. 21 II. p.
7. następu jącym  porządkiem  dziennym  1} Odczytanie 
p ro to k o łu  z ostatniego Zgrom adzenia Ogóln. 2; S p ra­
wy organizacyjne. 8 ' Spraw a zjazdij ogólnokrajow ego 
i w ybór delegatów . 1) W nioski i interpelacje.

Ze względu na w ażność spraw , obow iązani są 
wszyscy członkow ie do bezw zględnej obecności.

I> z n « j lisKi. Sm ulikow ski.

L eczen ie  reu m a ty zm u  z a  p om o cą  
s z c z e p ie n ia .

D y re k to r , państw ow ego insty tu tu  szczepionek w 
W iedniu, dr. G ustaw  Paul. przedstaw ił — jak donoszą 
pism a wiedeńskie. — w iedeńskiem u T ow arzystw u  le­
karskiem u refera t, w k tó rym  dowodzi, na podstaw i T 
sześciusel w ypadków  przez siebie leczonych, że reu 
inalyzm  m oże być leczony za pom ocą szczepienia 
działającego też prew encyjnie.

Limfa. sporządzona przez dr. P au la , wplrowadzo 
Się do organizirfu przez zastrzyki p o d sk ó rn e  i m a  'być' 
zupełnie bezbolesna i nieszkodliw a.

Skutek leczenia ujaw nia się już p o  trzech do 
e.zterech zaslrzykinęciach.

T ow arzystw o lekarskie przekazało, ów refera t ko ­
misji specjalnej, k tó ra  ma niebaw em  złożyć, o  nim  
rap o rt.

M—amMBwmucacmmrm&mmtmm — 11 ■
I "s w ierti. milio. 1 *£|>alt«w7  swyld* m tekstem 
t y p  -DS. Afcatisłame Z ł .—-86, w tekśeic Zł. --•<50. O  O  Ł ,  O  w !  2 5  K I W I . A . N» 1-ej itr. Zł. — 70 Drobne ogl. ze iłowo Zł. —-10 

Komunikaty Zł. —*48, umiejsców* o 26*/, droii

Samodzielny buchalter - bilansista Piece gazowe ui' ™  k“̂ ' ,,,nkow'ki
o najlepszych kwalifikacjach i referencjach z dł goletnią 
praktyką w Kasie Chorych i w innych instytucjach, poszu­
kuje posady. Łaskawe zgłoszenia do Administracji pod 
»Pierwszorzędna siła*. 948—2

kowicza 20. Zgłoszenia listowne.
9 4 9 -6

r Ważne dla rclniltów i autom obilistów!    —    — i;
ew y, spawania sam orodne, obróbka m etali, |  
raw ą automobili, m aszyn ro ln iczyc h , m aszyn |  

m łynarskich i w szelkie roboty w  za k re s m a- |  
s zyn o w y —  w ykonuje n jtaniej I na dogodnych j| 

w arunkach M

H Y D R O ^ O L  S .  A .  1
bUlDU), Uli. liWDUfSKIGH DZIECI S6. I

TElEFON 3—25. 936—2 i
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KSIĄŻKI SZKOLNE
sprzedaje

Lwów, ul. Szajnochy L. 2.
W szystkim  Członkom Z iązków Zaw. 
za potwierdzeniem Organizacji. Jedna 
trzecia część gotówki przy zakupnie, 
reszta w  dwu ratach miesięcznych.

SPÓŁDZIELNIA
LUDOWE SPÓŁDZIELCZE TOW WYDAWNICZE

POLECA

DRUKAP NIĘ
TEL. 496 LWÓW, L. SAPIEHY 77 TEL. 496
ZAOPATRZONĄ W BOGATY WYBÓR PISM NAJNOWSZYCH 
KROJÓW, ORAZ MASZYNY POSPIESZNE I ILUSTRACYJNE 
WYKONUJĄCĄ DZIENNIKI, CZASOPISMA, DZIEŁA ORAZ 
WSZELKIEGO RODZAJU DRUKI BANKOWE I KUPIECKIE.

KSIĘGARNIĘ
LWÓW, UL. SZAJNOCHY 2 
bogatą w w i e l k i  w y b ó r  
k s i ą ż e k  wszelkiej treści 
po cenach konkurencyjn.

DZIENNIK LUDOWY
LWÓW, OL. SYKSTDSKA 21 TEL. 24
wychodzący codzien. rano 
z najświeższemi wiadomo­
ściami z dnia paprz, i nocy

Inserujcie w „Dziennidii Ludowym", j
eagraanw.. a ^ ^ g ł M T 8 g a ^ r j a i a t -~iar«Ma.

Bezpłatne ogłoszenia dia ^oszukujących pracy.
ibotaym — nie utaiącym biur pośrednictwa pracy przy organizacjach —  zamieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do 10-chi ałd

SZLIFIERZ specjalista w ostrej robocie, poszukuje posady j IIDZIEŁAM LEKCJI gry na skrzypcach po cenach przy- 
zaraz. Łask zgłosz. listowne do Admin. »Dzien. Lud.«. i w  stępnych (10 zł mieś.). — Zgłoszenia u p. Swatonia,

— 7—  -------——— ;--------------------- ;-------------------------------—  Rzeźnicka 7.
IEuŁY w składaniu oraz w ulkanizowaniu pieczątek k a u - I  --------------------------------------------------------------------------—

czukowych poszukuje posady Przyjmie również na pro- 0ILN IKA RZ z długoletnia praktyKą poszukuje posady. Zgło- 
wincję Łask.w e zgłoszenia pod Józef Schulberg, Smocza 10. | • szenia. .m iał, Kołomyja, Legionów 192.

POSZUKUIĘ POSADY fornala. Łaskawe zgłoszenia: Józef 
Miłkowski, Łyczaków, ul. Jana Dobrzański) go 3.

POSZUKUJĘ jakąkolwiek pracę we fabryce lub gdzieindziej. 
Łaskawe zgłoszenia do Admin. pod »Młody i silny«.

&s*uęyaa smezem. e&dskt. t cod. otiatomr* BBONlSŁASiS SIC/.LAK. — Dnuk. Lud. Sp. Jow. NKyd., Lwów, ul. L*. Sapiehy 17 — Teł- 4ÓC*.


